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U źródła polskiej martwoty 


we Wschodniej Małopolsce. 


Skutki „opieki i kóntrolić. 


Tak w Sejmie jak i w Senacie p. minister Spraw 


programu, — dotyczącego bytu i rozwóju w zmienio- 


Wewnętrznych Pieracki całą siłą swej wymowy, bro- nych warunkach politycznych obu narodów. Czyn- 
nil się przed zarzutem opozycji, że w Polsce brak niki administracyjne stały na uboczu, nie mieszały 


est poszanowania prawa i praworządności, oraz, że 
zaprowadzony system policyjny zatruwa życie oby- 
Watelskie społeczeństwa. Wobec Sejmu dowodził, że 
Podległe mu urzedy są bezstronne wobec wszystkich 
obywateli, zaś wobec Senatu usiłował wykazać, że 
nema systemu policyjnego, ale tylko opieka czynni- 
ków administracyjnych.nad życiem społecznem i kon 
trola nad działalnością obywatelską społeczeństwa. 
Jego zdaniem idzie to w parze z istnieniem silnego 
rządu. 

Nie przekonał jednak p. Minister opozycji, z tej 
Prostej przyczyny, że rzeczywistość polska potwier- 
dzą w zupełności postawione zarzuty. Dowodów na 
to nie brak, Weźmy tylko pod uwagę Wash. Malo- 
Poisicę, aia-fxtorej polityka sanacyjna, ze względu na 
Szczególny charakter kraju, wycisnęla swoje piętno 
W stopniu hez porównania wyższym, jak gdzieindziej. 

Z jednej strony stan groźnego paraliżu w życiu 
śpołecznam po stronie polskiej, z drugiej zaś anar- 
chiczne prądy w społeczeństwie ruskiem, pozostają 
w ścisłym związku z polityką obozu sanacyjnego. Tu 
tkwi główne: źródło niemocy i załamania sie sił du- 
chowych społeczeństwa polskiego 


cię wcale do obywatelskiej pracy wsi. Posterunkowi 
pełnili właściwe obowiązki. Chłopi polscy i ruscy 
czuli się obywatelami Polski. 

Dopiero samacja położyła kres tej pracy. 


. Życie Spo- 
feczne wsi zanikao a z mem rozbndzone żywe nczu- 
cia dla Państwa i jego potrzeb, 

Ale w parze z tą martwotą po stronie polskiej, 
zaznaczyły się w życiu wsi dwa znamiienna zjawiska: 
Po pierwsze siłą rzeczy zanikał duchowy proceg"wzu- 
jemnych wpływań | oddziaływań, teu najdonioślej- 

| szy, czynnik regulujący od wieków warunki współ- 
życia polsko -ruskiego, Zaczęły odżywać wśród chło- 
(pów ruskich przedwojenne hasła separatyzmu. Pro- 
paganda szowinizmu narodowego i nienawiści do 
| wszystkiego co polskie, godzące w podstawy współ- 
życia obu narodów, opanowywała umysły ludu ru- 
skiego. A drugie zjawisko, to nastroje rewolucyjne 
wśród ruskiej młodzieży wiejskiej, organizującej się 
tajnie ped znakiem walki przeciw Polsce, Słowem po- 


:|lityczny obraz wsi ruskiej, jej nastawienie myślowe 


| nczucie w stosunku do Polski stały się wręcz prze: 


| eiwne temu co występowało w okresie przedmajo- 


Należy wiedzieć, że w okresie przedmajowym na 
wsi zaczął się rozwijać proces historycznego znacze- 
nia. Miejscowi działacze chłopscy, przejęci myślą 
pracy dla Polski Odrodzonej, jak rój pszczół, krzą- 
tali się około ożywienia społecznego wsi. Chłopi 2y- 
wiołowo garnęli się do tego. Olbrzymie siły moralna 
budziły się do czynu obywatelskiego. Odżyły Kółka 
Rol., powstawały ozytelmie, zakładano spółdzielnie, 
organizowała się młodzież. Praca ta nie pozostawała 
bez wpływu na chłopów ruskich. Na tle światopo* 
glądn ludowego zbliżyli się wzajemnie do siebie. 
Idea ludowa trafiła głęboko do duszy ludu ruskiego. 
- zajemma współpraca w życiu społecznem stawała 
Się powszechną. Chłopi ruscy nabierali serca do Pol- 
PA dowej, w swoich dążnościach zwracali się ku 

wu, mimo, że nie brakowało akcji przeciwnej. 
Odpowiada bezwględnej prawdzie, że fosy się 


dobrowolny proces przymierza polsko-ruekiego, opar: |- 


tego nietylko na wzajemnych węzłach krwi, istnie- 
lących od wieków, ale wspólnej myśli i wspólnego 


wym. 


Tleż to pracy będzie potrzeba, ażeby oczyścić tę 
połać kraju z ruin i zniszczeń i odbndować warunki 
rozwoju dziejowego procesu, jakim jest idea zgod- 
nego współżycia i twórczej współpracy obu naro- 
dów, odwiecznych gospodarzy tej ziemi. Sił i zapału 
do pracy nie zabraknie, gdy ustąpią przeszkody bę- 
dące zawadą w całem państwie. k 

w. O. 


Ko'a kobiet 
Stronnictwa Ludowego. 


DOBRA, pow. Limanowa. Założono tu Koło Ko- 
biet Stronnictwa Ludowego. Zapisało się 240 kobiet 
wiejskich. Prezesem wybrano Marję Biedową. Pierw- 
szę zebranie odbyło się dnia 19 lutego b. r. Dobry 


przykład — będzie owocny! 
Adam Mamak. 


—oŻ$0— 
Wszystkie podręczniki szkolne 
będą wycofane. 


Doia 8 b. m. minister WR. i OP. wydał rozporzą- 
dzenie w sprawie podręczników szkolnych. Według 
tego rozporządzenia, wszystkie dotychczasowe po- 
dręczniki z nowym rokiem szkolnym, to jest od 20 
(sierpnia będą wycofane. Jakie bedą nowe podręcz- 
niki, jeszcze niewiadomo, natomiast zgłaszamie no- 
wych podręczników, odpowiadających nowym wa- 
runkom. ma się odbyć do 15 lipca b. r. 

„Reforma* ta odbije się dotkliwie na kieszeniach 
szerokich mas, które będą zmuszone zakupić nowe 
książki dla swych dzieci. 


Echa strajku rolnego 
w pow. gorlickim. 


W miesiącu lutym odbyło się szereg rozpraw 
karnych przeciwko członkom Str. Lud. © wyst. z art, 
170 i 171, a to, Hycnarowi Wojełechowi, Janowi 
Martyce i Władysławowi Martycę z Rzepienniza 
Strzyżewskiego, Janowi Lenardow z  Binarowej, 
Franciszkowi Knapikowi z Linek j. Stanisławowi 
Kasprzykowi z Biesnej. W wyniku rozprawy Hyecuar 
Wojrcieek „oraz Władysław i «an Martvka zostali 
uwolnieni od winy i kary, Lenard Jan skazany zo- 
stał na 3 zł grzywny, Franciszek Knapik na 15 zł. 
grzywny, a Stanisław Kasprzyk na, 6 miesięcy are- 
sztu z zawieszeniem na 8 lata. Zaznaczyć qależy 
że p. Kasprzyk został skazany przez sąd okręgowy 
w Nowvm Sączu, zas resztą oskarannch nr7e7 sąd 
w Bieczu. B FR. MARTYKA. 
wazne (JAZ () 

Kartel szewski znowu 
sktuajn*. 

Jak się dowiaduje „Głazeta Handlowa“, ponow. 
nie staje się aktualna sprawa stworzenia przymu.- 
sowego kartelu szewsko-cholewkarskiegó. Po nega- 
tywnem utosunkowaniu się do 'pierwotnego projekty 
Izh Przemysłowo-Handlowych, wprowadzone „szacog 
zmian i poprawek, zńtieniajgcych nieco ten prójelt. 


Zwyciestwa ludowców i 
w Se'mkach woi. poznańskiego. 


Donosiliśmy, iż przy wyborach do Sejmiku w woj. 
poznańskiem na podstawie dawnego prawa wyborczego 
tu obowiązującego Stronnictwo Ludowe odniosło wielkie 
zwycięstwo, gdyż listy ludowe zyskały najwiecei głosów. 

Obecnie odbywały się wybory do Wydziałów. | 

„W Kepnie wybrano 4 ludowców, na ogólną ilość 6 
miejsc, w Ostrowiu 2 ludowców, 2 zbliżonych do S. L. 
i jeden mandat B. B. zdóbyty podstępną 
szłuczką, gdyż inaczej nie dostałby się im wcale. JĄ 
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Z Grodzieńszczyzny. 


Że nauczycielstwo niejednokrotnie występuje ze shu 
uniżonością w stosunku do sanacji, to nie jest 
rzecz nowa. Ostątnio mamy do zanotowania nowy objaw 
gorliwości. Nauczyciele w szkole w Wołpie (pow. Grodno) 
wciągają dzieci do polityki. straszą je, iż rodzice ich będą 
karani za składanie podpisów na żądaniach rozwiązania 
Sejmu itp. Nauczyciele już przejmują rolę policji... 
Oy Z A. | 


d okręgowy w Krakowie. 
Wydział III. Karny 
Dnia 8 marca 1983 
Sygn. III. Pr. 85/88. | 

Sąd okręgowy, Wydział III. w Krakowie na posie- 
dzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokurątora Sądu okręgowego w Krakowie 
wydał następujące 
f postanowienie 

I. Zatwierdza się po myśli S$. 489, 493 austr karn. 
proc. zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dna 28. II. 1933 L. B. II. 2./67/88. kgnfis- 
katę czasopisma, „Piast“ Nr. 10. z daty Kraków-Lwów, 
dnia 5 marca 1033. z powodu treści: 

1) artykułu zamieszczonego na str. 1-szej od słów 
„Wyrazy hałdu* do słów „brzeskich* wraz z. tytułem, 
albowiem treść tego ustępu zawiera znamiona występku 
z art. 154 §. 2. k. k. 

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2-giej p. t 
„Ludowcy przed wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej“ 
w ustępie od słów „Zebrani przedstawiciele“ do słów 
„Prezydenta Państwa*, albowiem treść tego ustępu za- 
wiera znamiona występku z art. 127 k. k p 

3) art. zamieszczonego na stronie 5-tej p. t. „List 
z Francji“ w ustępie od słów „Widzimy ze* do słów 
„Strajk chłopski“ albowiem treść tego ustępu zawiera 
zńamiona występku z art. 154 §. 1 k. k. | 

I. Zakazuje się dalszego rozszerzania skoufiskowa- 
nej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w najblizszym numerze 
czasopisma „Piast“ i w dzienniku urzędowym. 

HI. Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. 4 
Przewodniczący ' — Protokolant 

Dr. Hubl w. r. Kobylarz w. r. 
Prezes Sądu Okręgowego. Dy 

Za zgodność: Sekretarz: podpis nieczytelny. 


Str. 2. 


Precz z rozbiiaczami 


g 


„PIAST*%, dnia 19-go marea 1932 roku. 


ruchu ludowego! 


Próby rozbijania ruchu ludowego 


po przewrocie majowym. — „Wę- 


drowni politycy“. 


Kanalje usiłujące rozbić ruch ludowy na skutek 
nakazu pewnych czynników, od czasu do czasy po- 
dnósżą głowę. Tak była od dawna, tak jest i obecnie. 
Wrzaskliwa grupka ludzi usiłuje się wybić na po 
wierzehmię życia politycznego, narobi szumu i wia- 
try — szczeka jak długo są pięniądze, ale' kiedy 
zamknie się kiesa, wiater mija, po całej takiej „ro- 
bocie* pozostaje trochę zaduchu, który zresztą szyb- 
ko ginie, 

O ile dawniej wystąpienia takich grupek były 
jeszcze czemś motywowane, to obecnie, im większa 
kanalja, tem silniej wrzeszczy, tem bardziej roztwie: 
ra gębę, tem więcej się drze, by — widocznie — 
zagłuszyć resztki sumięmia ludzkiego, jakie gię w nim 
jeszcze telepie. Na szczęście wszelkie takie wystąpie- 
mią rozbijaezy po pewnym cząsie przechodzą bez 
śladu. 

Ropatrzmy w niedaleką przeszłość. == Zaraz ja- 
koś po wypadkach majowych sanacją nie mogąc 
wręcz pokonać ruchu ludowego, zaczęła tworzyć ró- 
2mo ugrupowania do walki z Mmdoweami. Pamiętamy 
tak zwane „Prawe Ñolmika“ 1 związki Łubieńskiego 
i Loremca. To „Prawo Rolnika“, te związki przez Łu- 
błeńskich organizowane, skończyły wkrótce marny 
żywot, a niektórym naiwnym chłopom, bo i tacy się 
majda, pozostały zamiast. oblecywamego raju, tylko 
legitymacje. 

Pamiętamy sanacyjnego „Stojałowezyka*. Wy- 
szło tego pisemka parę numerów, rzucała się bieda 
na ruch ludowy, ale gdy pozostawiono go bez pie- 
między, klapa. A tupet mieli ci sanacyjni „stojałow- 
czycy" niemały. 

"W casio sprowadzęnia zwłok Słowackiego na 
Wawel, w pochodzie maszerowała grupa sanacyjnych 
-stojałowczyków. Na:wysokich drągach niesli wielką 
płachtę, na której były wypisane słowa: „Polskie 
Btromnictwo Ludowe Stejałowczycy* Cała „praca“ 
tego stronnictwa ograniczyła się do oddania ostatniej 
posługi. Słowackiemu, Widzimy z tego, ża w Pole 
nie łatwiej jak sfworzyć attqamięjyo. st 1 

Pamiętamy z jakim to tupetem wszedł na arenę 
życia” politycznego ..„Chłop Polski". Patronował mu 
p. Dziadosz. „Chłop“ miał zapewnione fundusze. Wy- 
stąpił „Chłop Polski” z wielkim manifestem Bojki do 
narodu. Rozwożono tego „Chłora* furamj w czasie 
wyborów Bojko tam był redaktorem naczelnym. 
Faktyczną redakcję prowadził niejaki Kautski. Jakie 
tam były kapitalne artykuły. Kiedy p. Piłsudski 
ogłosił wywiad, w którym mówił (uczciwazy uszy) 
o pierdołkach i fajdanach -— to p. Kautaki napisał, 
ze to jest „Wstrząsający głos strażnika u świętych 
wrót Ojczyzny”. — Ale nawet ten wstrząsający głos 
strażnika „Chłopu Polskiemu“ nie pomógł. 

Jakiś czas był spokój z występami rozbijaczy. — 
Przyszło zjednoczenie etronnictw ludowych, zjedho 
czenie zaznaczającę: się olbrzymim pędem organiza- 
cyjnym, niszależne, opierające Bię na groszowych 
składkach, opłacanych przez chłopów. 

Teraz wszelkiego rodzaju kanalje, ciemne indy- 
widua -zobaczyły, że skończył sią dla mich czas Żero- 
wamia na nędzy wsi. W obozie przeciwnym zapano- 
wał strach. Sanacja widząc, że nia potrafi rozbić 
potężnego ruchu. zaczęła łaskawą opieką otaczać ró- 
żnych wypędków, których Stronnictwo Ludowe 
u siebie ścierpieć nie mogło. 

Grupka ludzi z połamanym stosem pacięrzowym 
moralnym, błąkająca się bez celu, nie mogąca ma- 


ema | O 
Sprzedał córke za 60 złotych. 


W ub. piątek dnia 8 b. m. na targu w Zduńskiej 
Woli wydarzył się wypadek niezwykłej „tranzakcji“. 
Niejaki J. Filiński, zam, we wsi Wojny gm. Zapolice, 
gprzedał nieznanemu osobnikowi za 60 złotych 12-10 
letnią Marysię, swoją córkę, ledwo trzymającą się 
z wycieńczenia na nogach. Nowoczesnego handlarza 
niewolników aresztowano; nabywcy poszukuie pno- 
Heja. 


— 0 Da 
Wpadł do potoku 
z workiem ziemniaków i utonął 


Onęgdaj nierozpoznany. do tej pory mężczyzna lat 
tlzoło 55, przechodząę przez kładkę, wpadł do poto- 
ku Kamienica koło Ñ, Sącza i utonął, Mimo zasto- 
sowania sztucznego oddychania, nie udało się przy- 
wrócić mu życia. Jak ustałono, denat przechcdził 
przez ławę z workiem ziemniaków, wagi 30 kg., 
przymocowanym 'pasami do ramion. W pewnym mo- 
mencie poślizomał. się i wpadł do wody wprawdzie 
z niewielkiej wysokości, jednak nie mógł się rato- 


leżć nigdzie żądnega oparcia, przylgnęła do tak zwa- 
mych „agrawjuszy*, któremu początek dalj ludzie 
wyrzuceni ze ** onnłetwa Ludowego. 

Kogo tam  ' znajdziecie w tem dohranem gro- 
nie? Wieczuych kandydatów na posłów, ludzi, któ: 
rzy zawsze wędrowali od stronnictwa do stronni- 
ctwa, ludzi, którzy utylj na obdzieraniu sierot i wdów 
po poległych na wojnie, ludzi napiętnowanych orze 
czeniami Najwyższej Izby Kontroli Państwa, ludzi. 
których celem było naciąganie bliźnich na podpisy 
na weksie, za które teraz ci, którzy ratowali tych 
gałganów, muszą płacić pieniądze, bankrutów moral- 
nych i materjalnych którzy chcieliby się odkuć na 
nowem podwórku, ludzi, którzy pokradli pieniądzą 
przeznaczone ną fundusz wyborczy partyj ludowych. 
Cała ta kanalja zebrałą się razem i tworzy stronni. 
ctwo „agrarne“, 

Takie to kanalje występują przeciwko Strommt 


atwu Ludowamu. Wyja ta bractwo, za śliną ua py: 
skach rzuca się na ruch ludowy, W „Gazecię chtop- 
skiej”, organie „agrarjuszy* eo znajdziecie? -— Cy 
atakują tam sanącję, twórczynią obecnej radosnej 
twórczości? =- Ogy znajdziecie tam jaki atak na so- 


ojalistów, na endeków, na chadeków. — Nie podo- | 
bnygo! Agrarjusze nie widzą nikogo tylko ludow- | 


ów, tylko ludzi stojących na czele ruchu ludowego. 


Wysłąpieniami w Sejmie, godnemi lokaji, myślą po- - | 


myleni agrarjusze zarobić na zaufanie obozu B. B 
W. R. m A Bzezeką to bractwo, 4 ślini się. Trudne! 
Pan każe, sługą musi! 

Jak na przykładach przytoczyłem, ża wszelkie 
grupki, tworzone do walki ze Stranniectwam Ludar 
wem, upądały, bo upaść musiały, tak będzie i z „as 
grarjuszami". Niech tylko nie dadzą pleniędzy, a ban- 
kruchwo pewne, ` 

O jednem tylko mogą Was zapewnić Czytelnicy, 
że gdziekołwiek i kiedykolwiek powstanie jaki „in: 
teres polityczny”, zawsze znajdziecie tam tych sa- 
mych ludzi, którzy z wrzaskiem będą się rzucali qa 
ruch ludowy. Poznali gię chłopi na malowanych li- 
sach. Ileżto było już wypadków, że „agrarjuszy” 
przepędzałi kijami. Ruch ludowy, jako potrzeba ng- 


walna wal — pójdzie mimo przeszkód naprzód — - 


aż do zupełnego zwycięstwa. z 
Franciszek Wójcik z Wycląż. 


„Pietno świeta narodowego". 


Organizacje sanacyjne rozesłały da powiatów 
następujący okólnik, z okazji imienin p. „Józefa 
Pilsudskiego: 

„Daia 19 marca br. jak corocznie obchodzić 
będziemy uroczyście Imieniny Pierwszego Mar. 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Ze wzgłędu na to, że dzień ten przypada 
w niedzielę jest qbowiązkiem naszym przygo- 
tować odpowiednie uroczysłości imieninowe 


Józefa Piłsudskiego. 


lecą się panu jako Prezesowi miejscowego Kola 
B. B. zajęcie się przygotowaniem w rejonie Pana 
odpowiędniega obchodu przy współudziałe znaj. 
„ dujących się na miejscu Oddziałów Z. 9., jakoteż 
innych orgamizacyj kulturalno-oświatowych. 

O przebiegu odnośnych uroczystości należy 
nadesłać podp. Prezydjum krótkie relację w ter- 
minie do dnia 26 marca br. 

Taki okólnik pojawił się w Małopolsce Wschoq- 


w każdej miejscowości powiatu, gdzie znajduje | niej. Przypuszczamy, że pojawił się i w innych 
się kościół rzym.-kat., aby przez udział ogółu |dzielnicach Polski. Czy sanącją nie wie, że wymu- 
ludności w odnośnych uroczystościach nadać tej |szony pacierz Panu Bogu jest niemiły? — Obywa» 


manifestacji piętno święta narodowego. 
|. Wobec tego w myśl uchwały tut. Rady 
~ wiatowej B. B. W. R. z dnia 22 lutego 


ly po- | narodowego?" 
br po-| 
— s DDA 


Na co wydale pieniądze 


telul Czy przyczynisz się do „piętnowania święta 


= „1 + 
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Wydział Powiatowy w Dąbrowie? 


" 


„Ludu Katolickiego”, 


Piema sanacyjnę przeznaczoue dla wsi robią bo- (subwencja nie uratowała „Ludu Katolickiego", Oto 


kami, Prenumeraty nie napływają, próby ratowania 
tych pisemek drogą lnseratów z instytucyj państ: 
wowych zawiedły, chłop wrogo odnosi się do orgs- 
nów sanacyjnych. Nie pomagają subwencje z Wy- 
działów Powiatowych, prawem kaduka udzielane 
sanacyjnem pisemkom. Na dowód, że tak jest, za» 
mieszczamy pismo Wydziału Powiatowego w ‘Dà 
browie rozesłane do Zwierzchności gminnych. Pio» 
dajemy to w dosłownem brzmieniu: s. 
„Wydział Powiatowy, Dabrowa dn. 7 grudnia 1002. 
Do .Zwierzchnoścj Gminnej w...,. í 
Wydział Powiatowy zaprenumerował i zapłacił dla 
tamtejszego Urzedu emipnego „Lud Ratojłcki* sa 
czas od 1 grudniu 1932, do 30 listopada 1888. — 
Wspomniane pismo przeznaczone iest dla użytku Za- 
rządu i mieszkańców gminy. Przewodniczacy T, Wy* 
działu Powiatowego. Dr. Dorosz, Starosta Powiatowy” 


A teraz dowiemy się ilu to gminom „zafua- 
dowat* Wvdział Powiatowy gszetke Lud Katolicki” 

Podajemy odpis pisma Wydziału do admini, 
stracji „Ludu Katolickiego" w Krakowie, w dosło 
wnem brzmieniu: 


„Wydział Powiatowy, Dąbrowa. dn. 4 grudnia 1932. 
Do Śzanownej Administracji „Ludu Katolickiego“ 
w Krakowie, e. "1 

W dniu dzisiejszym wyslalem czekiem F, ĶĘ, 0, 
kwotę zł. 150.— (stopięćdziariąt) tytułem rocznej pre- 
nnmeraty zapłaconej przez Wydział Powiatowy za 15. 
gmin wiejskich. 

Prenumerata liczyć się będzie od 1 grudnia 193%, 
do 80 listopada 1833 dla nastepujacych Urzędów gm.: 
1) Bolesław, poczta Boleslaw, 2) Deblin, porztą Wie- 
trzychowice. 3) Gręboszów. p. Gręboszów, 4) Kupie- 
nin, p. Medrzechów, 5) Luszowice, p, Luszowice, 6) 
Medrzechów. p. Mędrzechów, 7) Mieehowice Małe, p. 
Wietrzychowice. 8) Nieciecza, p. Żabno, $) Samocite, 
p. Bolesław, 10) Wietrzychowice, p. Wietrzychowice, 
11) Wola Rogowska, p. Wietrzychowice, 12) Jadow- 
niki Mokre. p. Wietrzychowice, 13) Otlinów, p. Otli- 
nów, 14) Wola Żelichowska, p. Grębeszów, 45) Pod- 
lipie, p. Bolesław. i 

W razie polepszenia się sytuacji finansowej Wy 
działu Powiatowego Zapreuumeruje również 'dln in- 
nych gmin „Lud Katolicki“, eo naturalnie zależne 
jest od wpływów gotówkowych. — Przewodniczacy T. 
Wydziału Powiatowego — Dr. Dorosz m, p. Starosta 
Powiatowy.“ 


Widocznie jednak te „wpływy gotówkowe” Wy- 


wać, gdyż ciężar ziemniaków pociągnął go na dno.|działu dąbrowskiego nie musiały być wielkie, gdyż 


' jak wynika z ogłoszenia zamieszczonego w „Ludzie 


Katoliekim* na porządku dziennym walnego zebra- 
nia spółki wydawniczej tej gazety jest między in- 
nemi i punkt porządku dziennego. mówiący o likwi. 
dacji tego pisemka. Nawet wydziałowe pieniądze 
nie pomogły. 

— 8—— 


Termin kasacji w procesie 


„ brzeskim. 


W kołach prawniczych i sądowych krążą znowa 
uporczywie wiadomości, że termin rozprawy brze. 
skiej w Sądzie Najw. ustalony został na połowę 
kwietnia, Wywołuje to wielkie zdziwienie, alhowierm 
wiadomo, że akta sprawy znajdują się jeszcze w Są. 
dzie Apelacyjnym, termin kasacji upływa dopiero 
w obecnym tygodmiu, a jest rzeczą notorycznie zna. 
ną, że termin rozprawy wyznaczony bywa dopiero 
wtedy, gdy akta wpływają do Sądu Najwyższego. 
Nadto osoby dobrze poinformowane twierdza, iż gdy- 
by sprawa wyznaczona została w kolejności, termin 
jej w żaden sposób nie mógłby być tak wczesny. 

W piątek adw. pos. Nowodworski złożyi do Sądu 
Najwyższego skargę kasacyjną przeciw wyrokowi 
brzeskiemu co do p. Pragiera. Termin składania 
skarg kasacyjnych upływa w poniedziałek, . 


Jak się tworzy członków 
„Towarzystwa Przyjaciół” Zw. Strzeleckiego? 


Zastępca starosty w Tarnopolu rozsyła na prawo 
i na lewo pismo, w którem zwraca się do adresata 
„z uprzejmą „prośbą“ o przystąpienie w charakterze 
członka do wspomnianego Towarzystwa Przyjaciół 
Strzelca i równocześnie zawiadamia, że, zarządził 
wpisanie go w „poczet członków tegoż Towarzystwa. 

Bez ceremonji!,.. Zostaięś wpisany jako „przy* 
jaciel* „Strzelca“ — i koniec. Płać wkładki, a jak 
nie chcesz, możesz się w ciągu trzech dni wypisać. 
Ale wtedy... to ei oświadczy zastępca starosty, 


z—000—— 


Nr 12 


Nr. 12. 


Co mówi b. premjer Bartel? 


Ostatni „Bunt Młodych", organ tzw. Myśli Mo- jdynację wyborczą z okręgami jednomandatowemi. 
carstwowej, zamieszcza wywiad z b. prem. Bartlem. 
W dłuższym tym wywiadzie były premier daje |potępia dotychczasowe metody postępowania w Ma. 
przebieg wypadków lał ostatnich, stwierdzając m. |łopolsce Wschodniej uważając, że stosunki były 
in, że był przeciwnikiem bloku BB. jako organi. |o wiele lepsze, gdy był wojewodą p. Borkowski. 


zacji, uważając, 
że można było się porozumieć nawet z lewicą. 


Były premjer oświadcza, że jest przeciwnikiem |zane utrzymanie dwu zasad: sprawiedliwości 
obeenej ordynacji wyborezej i że raczej wolałby or-'i prawdy, 
——o0)——— 


Wielkie zgromadzenie ludowe 


Z pow. tarnowskiego: ILKOWICE. Dn. 8 marca 
odbył się u nas wiec publiczny z udziałem prezesa 
Witosa, Wiec ten był jedną manifestacją dla Str. 

üd. i prezesa Witosa. Chłopi zjechali w ogromnej 
masie, z odległości nieraz po kilka i kikanaście ki. 
lometrów. Nastrój panował wrogi dla sanacji. 

W prezydjum zasiedli pp. Rzepka J., Miękina 
Ig. i Mężyk, wszyscy więźniowie z okresu strajku. 


Pan prezes Witos w dłuższem przemóweniu bo; 


trwającem 2 godz. przedstawił stosunki polit. u nas 
i zagranicą 


Strajk robotników przemysłu włókienniczego w 
Łodzi znacznie się rozszerzył. 


Według obliczeń i danych oficjalnych w czwar-,brycznego. Przyczyną strajku jest zaleganie w wy- 
tek strajkowało w Łodzi 50 tysięcy robotników, — | płacie zarobków. 


w Pabjanicach — 6.500, w Zduńskiej Woli — 2.600, 
w Piotrkowie — 700, w Konstantynowie — 500, 
w Zgierzu — 400, w Radogoszczy — 50, w Aleksan- 
drowie — tysiąc. 

W piątek rano do strajku przyłączyli się robot- 
nicy czynnych dotychczas zakładów I. K. Poznań. 
skiego, Barcińskiego, Kindermana oraz Karolew- 
skiej Manufaktury. 

Strajk ma w dalszym ciągu przebieg naogół 
spokojny. Drobne zajścia i demonstracje komunis- 
tów łódzkich likwidowała policja. 


Strajk w Piotrkowskiej 
Manufakturze. 


W gmachu Piotrkowskiej Manufakiury odbył się Mękarskiego, wyrzucić z Konstytucji paragraf o wol- 
wiec robotników, którzy w liczbie 700 pracowni- | ności prasy, jako niezgodny z interesem państwa, 
ków postanowili poprzeć strajk włókienniczy w Ło- czyli innemi słowy należy zgnieść prasę piszącą 
dzi. Robotnicy obstawili zabudowania fabryczne w , prawdę i broniącą praw obywateli, a zezwolić tylko 


obawie przed „akcją łamistrajków*. Strajk ma prze- 
bieg spokojny. 


Strajki w Zagł. Dąbrowskiem. 


We czwartek popołudniu we wszystkich kopal- 
niach Zagłębia Dąbrowskiego wywieszono zawiado- 
mienia o obniżce płac od dnia 15 bm, 

Szyb „Ksawera“ w Dąbrowie został unierucho- 
miony. 


| zanych z udziałem prez. Witosa mogą się przeko- 


jnać o prawdziwym nastroju wsi do BB. 
=——OO])Im——=— 


Pod znakiem strajków. 
60.400 robotników strajkuje w Łodzi. 


„PLAST“, dnia 19-go marca 1932 roku. Str. 8. 


Pieron Kantek 


o przysłowiach. 


Ze to sanacyjo wszyćko do góry nógami sprze- 
wracała, wszyćko zbyrdziła, zmotłasiła, zkieibasiła 
i w imię wielkiego oowieka zafajdała i jako B. B. 
Gbejała, co sie do zycio docesnego a nawet wiecnego 
odnosi, tak nawet i przysłowia. rózne ojców i pra- 
ojców nasyk, które sie nazywały mądrością narodu, 
nimają jus zadnego znacenia ino trzeba je na sana- 
cyjne kopyto przerobić, przeonacyć i przeoślić. Je 
Pieron Kantek, sprobuję być, jak on Samszo Pansza 
Don Kichota i przysłowia te nase staropolskie chłop- 
skie i narodowe, na sanacyjną idyjotologiję przełozę. 

Kura co wcas rano wstaje, za pół roku mo jaje. 

Chłop co weas rano wstaje, jak swoją babę woli 
faję... 

Wytrwałością i pracą, chłopi dochodzą do nędzy:. 

Za zasługę, Brześć nad Bugiem. 

Sanator jak. z djabła kościelny! 

Tyle ma racji, co dekrety sanacji! 

- Kłamiajcie się katolicy — jadzie wielki budownt 
cy Polski! 

Cem więcej biedy: i nędzy, więcej dawajcie pia 
niędzy sanacji! 

Mamy w Polsce katolickiej, nowy dogmat pulkos 
wnieki. Polacy mają legjony, żydzi w Polsce miljony. 

Bałwan, błazen, Bebe, Brześć — brzydka, bar- 
dzo brzydka treść. 

Bebech z wozu, koniom lżej. 

Bierz djable szablę! Dla pułkownika lepsza pol- 
tyka... 
W Belwederze, Pikiliszkach czy Maderze, śmierd 
też zbierze i uśoiska... 

Nie zawsze pora, na Prystora... 

Łap sanator ludowina, a ludowin za łeb trzyma. 

Gdy sanator. choć tilister, oświaty minister. 

Ze piersą brygadę rycoł, otrzymał posadę bycę. 

Historjo sie powtarza, skonfiskuje Kobylarza... 

Jak gdzie zginął to w przyszłości, opowiedzą je- 
go kości. 

Co wolno wojewodzie, nie tobie narodzie. 

Dość jus bedzie tych sanacyjnych przysłowi I zło- 
tych ziorek, bo mogbem sie dostać teros na wiosnę 
tam, kady ani troski nie śpiwają ptoski. J. B. 


Jak się bawią Strzelcy? 


KLIKOWA. Dnia 26 lutego br. odbywała się 
zabawa strzelecka w Klikowej: Na zabawę zapro- 
szono strzelców z Tarnowa dla uświetnienia tejża. 
Propaganda strzelecka dałą nadspodziewane wy- 
niki. Jeden z zaproszonych gości Nowak St., jest 
przebity 3 krotnie nożem. Jeden strzelec z Tarnową 
dostał nożem w iwarz od „strzelca“ z Klikowej, 
wielu ciężko pobitych. Pogotowie ratunkowe z Tar- 
nowa funkcjonowało odwożąc z Klikowej do tar- 
nowskiego szpitala pobitych. 

Tak się bawi brać strzelecka. 


Co do sprawy ukraińskiej wyraźnie zaznacza, że 


B. premjer Bartel uważa, że w stosunkach narodo- 
wościowych w Malopolsece Wschodniej byłoby wska- 


Po uchwaleniu znanych rezolucyj, chłopi rozeszli 
się z okrzykami na cześć Str. i prezesa Witosa. 
* * 


SIEDLEC. W tym samym dniu odbył się 
ogromny wiec z udziałem prezesa Witosa w Siedleu. 
W prezydjum zasiedli pp. Mączka, Bysiek i Rzepka. 
Prezes Witos wygłosił referat ogólny. Przemawiali 
p. Bryl W., p. Rzepka i p. Golee, 

Należy zauważyć, że wiece p. Witosa są jednym 
umfalnym pochodem. Uczestnicy wieców urzą- 


M. I. 


W odlewni Czechowskiego w Sosnoweu wybuchł 
strajk robotników, którzy nie opuszczają lokalu fa- 


W fabryce gilz „Awes* wybuchł strajk protesta- 
cyjny z powodu zapowiedzianej redukcji płac. 
———000——— 
Był Piekarski na mękach — 
jest Mękarski. 


WRÓG WOLNOŚCI PRASY. 

Na posiedzeniu sejmowej Komisji Konstytucyjnej, 
wygłosił poseł Mękarski (z BB.) mowę o prawach 
i obowiązkach obywateli. 

P. Mękarski uważa, że wolność prasy jest jednem 
z najszkodliwszych praw. Należy więc, według p. 


N———NLNN o IZZZA R AZ o 


na prasę sanacyjną piszącą kłamstwa i piejącą 
hymny na cześć sanacji! Tak głosi pose? Mękarski 
z B. B. 


ZAWIADAMIA SIĘ CZŁONKÓW  STRONNI- 
CTWA LUDOWEGO, iż b. sędzia okręgowy w Tar- 
nowie p. Seweryn Miarczyński, prowadzi kancelarję 
adwokacką w Dąbrowie koło Tarnowa, 


. R mL — 


Wrona Stan. 
poza (> 


DR. MICHAŁ JANIK. 


Początki muśli ludowej 


w Polsce. 


(Ciąg dalszy). 

J. Gamysz przemawiał także wierszem, W swo- 
lch „Poszjach na cześć sprawy demokratycznej”, 
poświęconych Ludowi Polskiemu, a złożonych na rę- 
ce Centraiizacji Towarzystwa Demokratycznego Pol- 
wkiego w roku 1838 tak oto pisał o „Przywilejach': 

„Pod żelazną tronów ręką l 
gwałt za gwałtem ludzkość dręczy. 

Kto nie jęczy, władnie męką; 
Kto niewładny, pod nią jęczy. 


Więc któż władny? Szlachta, pany: 
2 kto jęczy? Biedny rolnik. 
Tamtym kraj na zbytki dany, 
Ten w ojozyżnie swej niewolnik. 


Na patencie łańcuch złoty; 
Lud w żelaznym pot wylewa. 
Równeż w człeku są istoty? 
maż ten płakać, gdy ów śŚpiemwa?... 


Bądź przeklęty duchu złości. 
to wyzułeś Lud z równości!” 


Miłośnik ludzkości zapytuje się gdzie leży „Źród- 
ło złego” i tak ua to pytanie odpowiada: 


„Chciwość całe wasze prawo, 
chciwość przywileju gwiazdą, 
chciwość urojona sławą, 
chciwość wr-zystkich nieszczęść gniazdo. 


giem moslkiewskiem. Pamiętmik ocalał na szczęście 
w archiwum Bibljoteki Polskiej w Paryżu j ukazat 
się w druku w roku 1907 p. i. „Żywot chłopa pol- 
skiego na początku XIX-go stulecia”. Zawiera on 
ciężkie oskarżenie odnoszenia się szlachty do chło- 
pa i uwydatnia jasno zarysowaną myśl ludową. 
Przypor inam kilka wyimków: 

„Największe przykrości, najsroższe cierpienia 
i krzywdy włościaninowi wyrządzone. są niczem. Da- 
remnie szłachta polska usiłuje przekonać ludy, że 
tchnie duchem wolności, że żądała równej niepod- 
ległości, kiedy od wieków zaprowadzonego systemu 
nawet nie myślała nigdy zmienić. Każdy szlachcia 
polski woli stracić połowę swego majątku jakim- 
kolwiek bądź sposobem, niżeli pozwolić na to, ażeby 
chłopi w jego wsi od odrabiania mu pańszczyzny 
wolnymi być mieli. Każdy szlachcie polski woli jed- 
nego momentu stracić 100 dukatów, aniżeli widzieć 
przed sobą chłopa polskiego z nakrytą głową sto- 


Tu jest bagno, gdzie w złą ch wilę 
wszystkie gady się wylęgły 
ina ludzkiej siadły sile 
i na niej się w łańcuch sprzęgły. 


Lecz czekaj jaszczurczy rodzie, 
czas ma wielkie swoje prawa. 
Straszny wulkan wre w narodzie .. 
Jeden wybuch — a płomienie 
was ogarną, a ich lawa. 
zburzy gniazda i nasienie.“ 


Nie mogę powinąć Jeszcze jednego doniosłeg! 
przejawu, jaki zdarzył się na emigracji, Oto wówczas, 
po raz pierwszy w historji narodu polskiego, chłop | jącego, gdyż to byłaby obraza honoru szlacheckiego, 
polski przemówił piórem w obronie włościaństwa, | ażeby chłop nie zdejmował czapki przed szlachci« 
jako wyraziciel myśli ludowej. Chłopem tym był, cem i nie kłaniał mu się aż do samych stóp. Wstyd: 
Kazimierz Deczyński ze wsi Brodni w dawmem wo- dzisiaj emigrację polską, we Francji i Anglji znaj- 
jewództwie kaliskiem, nauczyciel wiejski za Kró: | dującą się, gdy taki cudzoziemiec opowiada zwy- 
lestwa Kongresowego, pozbawiony posady za obró-| czaje j postępowania panów polskich wzgledem 
nę chłopów i oddany do wojska, podoficer podczas | chłopów; przeto emigracja, uniawinniajaca szlachtę, 
powstania listonadowego. w przeddzień złożenia bro-| dowodzi, że rewolucja w roku 1830 wybuchnęła dia 
mi na granicy nruskiej mianowany nadporuczn'kiem (tych powodów, aby równość, wolność i niepodle- 
2-z0 pułku piechoty linjowej. Na emigracji we Fran- głość zaprowadzić... 
cji Deczyński nanisał swój namietnik, który mu kə- 
ledzy szlachta ukradli i wydać nie pozwo'ilj oskar- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
lżywszy nawet autora i nazwawszy oszczerczo szpile- ; 
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Początków tej instytucji, która według najnow- 
Bzych pojęć o zadamiach państwa powinna być stró- 
tem powszechnego bezpieczeństwa w najogólniej- 
szem tego słowa znaczeniu, należy szukać jeszcze 
w czasach starożytnych. W starożytnym Rzymie 
ap. na stosunkowo wysokim poziomie postawił służbę 
bezpieczeństwa cesarz August. 

W średniowieczu, poza niektóremi miastami, 
które utrzymywały milicję miejską, której członko- 
wie nazywali się drabami (może : nomen omen), 
policja jako taka nie istniała. Kto cheiał być pew- 
nym swojego życia, zdrowia czy mienia, tem mu- 
slal utrzymywać falangi sług, zwanych hajdukami, 
czy pajukami, 

Jasnem jest, że chłop a właściwie jeszcze ów- 
czesny chłop-niewolnik, nłe mógł korzystać z tego 
rodzaju ochrony, zwłaszcza, że najczęstszym i naj 
niebezpieczniejszym rabusiem-bandytą w stosunku do 
niego, był jego własny pan, otoczony chmarami sług. 

W czasach nowożytnych zmieniła się uieco po- 
stać rzeczy. Policja(z greckiemo: polis — miasto, 
państwo, to ¢o należy do państwa t, zn. jako insty- 
tucja mająca służyć bezpieczeństwu, w zasądzie dla 
wszystkich jednakowo) jest stróżem zasadniczych 
praw człowieka: zachowania życia į mienia warstw 
rządzących. a ponieważ chłopi nie należeń do ta- 
kich. bezpieczeństwo lch i ich własności pozosta- 
wało nadal nod wielkim znakiem zapytania, i są 
otoczeni opieką o ile to będzie po linfi interesów rzą- 
dzących panów. 

Zmamiennym kresem w dziejach policji jest 
epoka państwa policyjnego. (W Austrji czasy pamo- 
wania Józefa IM. 

Państwo w tej epoce przez swe organa policyjne 
jest wszędowścibskie, wkracza w wszelką możliwą 
sferę działalności prywatnej. Nawet tak święte prawo 
dla starej angielskiej demokracji, jakiem jest niety- 
kainot mieszkania, nie ostało się przed „szpielami*. 

Jedną wszakże rzecz można powiedzieć na po 
chwałę ówczesnej policji. W myśl ówczesnych po 
glądów na istotę państwa, jako czynnika mającego 
dbać o dobro wszystkich (mniej lub więcej w sensie 
dodatnim), polieja jednakowo wszystkich trakto- 
wała; pan nrabia również łatwo mógł się dostać do 
więzienia za nielojalność wobec państwa, jak i jego 
ostammi chłop. Jednakże w sprawie przestępstw kar- 
nych, w których bardziej zainteresowane są szerokie 
masy chłorakie. niż, będąc odsuniętymi od rządów. 
w sprawach politycznych, inny był jej stosunek do 
„jaśnie pana* niż do chłopa. 

Wręcz okropnie przedstawiały się stosuniki w za- 
borze rosyjskim, gdzie policja 
działywania na ogółną psyc 
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cja a chłopi. 


Starożytność. — Średniowiecze. -- Czasy 
policyjne, b) państwo praworządane, 


nowożytne a) państwo 
€) okres dykłiatur. 


przez wyrobienie w nim poczucia stanu bezpieczeń- 
stwa, stała się, przez swoje polityczno-szpiegowskie 
nastawienie, jego złym duchem, znienawidzoną 
zmorą. 

Na właściwą drogę skierowała się działajność po- 
licji dopiero w okresie państwa praworządnego. 
Z chwilą, kiedy narćd w dosyć szerokiem tego słowa 
znaczeniu zaczyna mieć wpływ na tok spraw państ- 
wowych przez swoich przedstawicieli, patrzenie 
przez palce na czyn jednych, szkodłiwe ustosun- 
kowanie się do innych, trudno sobie wyobrazić. 

Po wojnie stosunki dziwnie się zmieniły. 
W większości państw szalenie upodobniły się do 
tych z okresu państwa policyjnego. W czasach 
dyktatorskich, jakie dziś większość państw prze: 
żywa z różnym dla różnych skutkiem, na pierwsze 
miejsce wysunęło się znów zadanie policji, jako 


Nr. T% - 


czynnika chroniącego dany reżim, a co za tem idzie, 
uprawnienia policji nadame jej przez zainteresowane 
czynniki, niepomiernie wzrosły. Z organu czysto wy- 
komawczego naczelnej egzekutyw, policja, pozosta- 
jąca pod szczególną protekcją faktyczną wspomnia- 
nych czymników, zaczyna sobie coraz częściej uzur- 
powac prawa, niewchodzące w zakres jej kompe- 
tencji. Ponieważ zaś, jak dotychczas, obecne sy- 
stemy rządów dyktatorskostanowo-klasowych koli- 
dują nierzadko oczywiście = imteresami mas chłop- 
skich, okazuje się, że ci ostatni słusznie mogą sobie 
życzyć zmiamy względem nich polityki policyjnej. 

Nie ulega wąupliwości, że więcej obywatelskie, 
oparte na pewnej kulturze, nie nacechowane ansami 
polityczmemi postępowanie policji, znacznieby wzmo. 
gło jej prestige i temsamem o wiele ułatwiło jej wy- 
konywanie funkcyj ku rzeczywistemu pożytkowi 
ogółu. 

Niestety, dopóki nie przestanie się policji trak- 
tować jako bojówek partyjnych (jak naprzykład 
obecnie w Niemczech), a poszczególnych komend 
policyjnych jako ekspozytur tychże, niema nadzieł. 
aby stosunki mogły uledz zmianie na lepsze i chłop 
mćgł w końcu powiedzieć, że cieszy się opieką po- 
licji na równi z każdym innym obywatelem, 


Stronnictwo Ludowe w Krośnieńskiem. 


WSPANIAŁY ROZWÓJ STRONNICTWA W DAWNEJ TWIERDZY STA p INSKIEGO. 


„Powiat krośnieński, dawna „kolebka ruchu ludowe- 
go” w b. Galicji, po przeoraniu go pługiem roboty or- 
ganizacyjnej stanął silnie pod sztandarem Stronnictwa 
Ludowego. Jest to zasługą miejscowych działaczy, któ- 
rzy nie żałują czasu, trudów i pieniędzy, by powiat ten 
w całości zmontować ze Stronnictwem ludowem. 

. Zanim powiat ten został silnie zespołony ze Stron- 
nictwem ludowem — rozwijano silna ruchliwość po gmi- 
nach, tworząc Koła ludowe. W szeregu gmin powstawa- 
ły te Koła zakładane dzieki ofiarnej pracy naszych dzia- 
laczy. I tak powstały Koła w Białobrzegach, w Sucho- 
dole, w Głowience. w Szczepańcowej, w Wojaszówce, 
w Krościenku Niżnem, w  Łączkach Jagielońskich, 
w Moderówce, w Targowiskach, w Odrzykoniu, w Woj- 
kówce, w Komborni, w Cergowej, w Iskrzyni, w Ro- 
gach, w Łężanach, w Kobylanach, w Krośnie itd. — 
Poza robota która miała za cel zawiązywanie Kół tū- 
dowych, urządzono szereg wielkich zgromadzeń, już to 
przy udziale miejscowych działaczy, już to przez posłów 
Pawłowskiego i Stachnika. Szereg zjazdów powiatowych, 
wspamiały kuss połitycziio-społeczny, urządzony w ostat- 
nich dniach. rozwój czytelnictwa daja obraz pracy w tym 
powiecie, który do ostatnich miesięcy był uważany za 
powiat organizacyjnie słaby. 

Kierownictwo roboty spoczywa w rękach ludzi ru- 
chliwych i ofiarnych, jak. pp. Gierlasiński. Górski, Mer- 
mon. Breowicz, Nawroeki, Siciński. P. Breowicz za pracę 
w Stronnictwie ludowem utracił posadę w magistracie 
sanacyjnym w Krośuie. 

Sauacja niema w powiecie najmniejszego powodze- 
mia. Sypią się kary i grzywny i prześladowania. które 
tylko hartuja rzeszę chłopską. Nędza jest tu straszna, 


miast dodatniego od-| gdyż podkarpackie grunta są nieurodzajne, gleby ka- . 
hozę społeczeństwa, | mieniste, gospodarstwa podzielone na strzępy. Powiat jstrachem publiczność. 


' jest bardzo zadłużony, chłopi licytowani bez miłosier- 
dzia, a 5 tysięcy bezrobotnych spogląda bezradnie 
w przyszłość, oczekując zmian. W. B. 


SEO = 
8.000 OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI, 

Japonję nawiedziło trzęsienie ziemi, w następ- 
stwie czego fale morskie zalaty wybrzeża, niszcząc 
doszczętnie kilka wiosek rybackich. W katastrofie 
tej zginęło około 3000 osób. Jak przypuszczają przy» 
czyną trzęsienia ziemi było wielkie obniżenie się 
dna morza na odległość 125 mil od wybrzeża. 
oga 


ILE BILONU MAMY W OBIEGU? 


Monetę kruszcową nazywamy „bilonem“. Z koń. 
cem lutego b. r. obieg bilonu w Polsce wynosił 
1812 miljonów, Z tego na monety srebrne przypadź 
218 miljonów, a na monety zdawkowe. 94 miljony 

W skarbcu Banku Polskiego znajdowało się 4 
miljonów, więc razem obieg bilonu wynosił z koń- 
cem lutego około 360 miljunów. 

—n 


OLBRZYM. 


W cyrku warszawskim popisuje się, jako siłącz 
górnik i olbrzym Leon Grabowski z Górnego Ślą. 
ska. Ma on wzrostu 2 metry 20 centym., waży 125 kg. 
a ma lat 25. Kiedy stanie ne arenie, napełnia 


$otwornie wstrętna 
książka. 


(Mateusz Bigda — Kaden-Bandrowskiego). 


W ostatnich czasach rzucono. na rynek księga- | 
ski wstrętną książkę powieściopisarza — nieste 
polskiego — p. Kaden-Bandrowskiego p. t „Mateusz 
Bigda*. Nie. chcę się bawić w krytyka działalności 
całopisarskiej tego powieściopisarza, ale ostatnia je- 
go powieść jest wstrętnem opaskudzeniem chłopa, ru- 
chu ludowego i poszczególnych ludowych przewód- 
ców. 

P. Kaden-Bandrowski, nawiasem mówiąc, niena- 
widzący się i wzajemnie się szkalujący z własnym | 
bratem, jest typem pisarza, hołdującym wszystkim | 
„zaletom“ i wyznawcom dzisiejszego reżimu „diabła 
zwycięzcy”, a pokarm jego duchowy podawany czy* 
telnikom, budzi podobny wstręt i niesmak, jaki się 
miewa po przeczytaniu wypocin mózgowych Kostka- 
Biernackiego. Widocznie oba walczą o palmę pierw- 
szeństbwa dostania się do Akademji Kultury (2) za 
swe zasługi literackie, jakie tylko słynnym wywia- 
dom autora „Dna oka“ odpowiadać mogą i z niem 
rywalizować. 

Po zeszkalowaniu ruchu robotniczego, przez p. 
Kaden-Bandrowskiego w powieści „Lenora“, zabrał 
się kandydat do przyszłej akademii Kultury, do ze- 
szkalowania ruchu ludowego w Polsce, do zohydze- 
nia go, do zohydzenia tego ruchu przewódców. I kto 
bez uczucia wstrętu i pfzemożenia się przeczytać 
zdoła to ordynarnę przeciwchłopskie świństwo, do- 
myśli się, o zohydzenie kogo rozehodziło się auto- 
rowi, jakby plotki plątające się po szynkowniach, 
a podshichane, a właściwie dorobione przez kelnera 
z jakiegoś nocnego bajzlu, jakim możnaby nazwać 
autora „Mateusza Bigdy”. Styl jest rzeczywiście sty- 
lem powieściopisarza, ale z „z kelnerskiego* udu- 


chowienia jego natchnienie i pasja wstrętnego przed: |tą książką, nie mogąc jej doczytać i nie może pojąć, 
stawienia reprezentantów chłopskich w warszawskinć | jak, jakikolwiek polski pisarz, mógł podobne szma- 
Sejmie. Postacie przez p. Bandrowskiego przedsta: |tławe kłamstwa i plugactwa wypisać. Pocieszy się 


wione, są jasno rozpoznawcze i dopatrywać się mo- 
żma w nich Witosa, Rataja, Kiernika i innych, z tem 
tylko odróżnieniem, że fabułę powieściową p. Kaden- 
Bandrowski wyimaginował sobie w swej chorobliwie 
nienawidzącej chłopa duszy i wyobraźni, a jeszcze 
bardziej przewódców ruchu ludowego, jakich w spo- 
sób wstrętny i bezczelny zmyśla, oraz wyprowadza 
typy, jakie nigdy w Polsce nie isimiały, nawet za” 
istmieć nie mogły i nie były w stanie, Ale „kulturni- 
kowi przyszłemu“ nie rozchodziło się o nie innego. 
tylko o spotwarzenie chłopskich przedstawiciel. 
Szkalujcie odważnie, przecież z tego coś do nich 
przyschnie, pomyślał sobie autor wstrętnego Świń. 
stwa. Przecież po słynnych wywiadach pierwowzoru 
kalumniatorskiego, też nie u jednego osadziło się 
nieco fusów na dnie. Tylko zohydzać: robotników 
i chłopów, tylko wymyślać paskudztwa ubrane 
w styl, tylko poniewierać „pasterzami ruchu ludo- 
wego”, a „owce się rozbiegną!* — a musi być sku- 
tek tej ohydy, musi się łamać szeregi ludowe, bo 
te zaczynają poważnie zagrażać nietylko szataniz- 
mowi w Polsce, ale zaczynają być uważane na 
terenie działalności nietylko w kraju... 

Jeżeli nie przestając powieści „Chłopi“ Reymonta 
za arcydzieło literackie uważać, ale za powieść nie 
bardzo pochletbną dla chłopów, to powieść p. Kaden- 
Bandrowskieso „Mateusz Bigda"* musimy uważać za 
wstrętny, haniebny paszkwil t obelgę rzuconą w pol- 
skich chłopów j jego przewódców. Nie sposób je- 
dmym ciągiem, przeczytać tego zbiorowiska pohań- 
bienia chłopa, tego niewidywania w chłopie, jaki :h- 
kolwiek lepszych odbłysków i zalet ehłopskiej duszy, 
oplucia wszystkiego, co chłopskie, a wszystko prze- 
prowadzone z zajadłością niskiej zawiści i pasji stą- 
pania pe wsżystkiem brutalnym butem  wzgardy. 


Czytelnik z ucznciem niesmaku rzuca kilkakrotnie | 


chyba przypomnieniem, że to pochodzi z pod pióra 
jednego z poplugawiającego lud tryumwiratu. Prze- 
baczy tembardziej, gdy sobie uprzytomni, żę ta 

idzie w świat i przysporzy złotówelk w kieszeni... 
Za pieniądze pop się modli — za pieniądze ludzie 
podli. Ale nie wolno o tem zamilczać, nie wolno nie 
mówić ludziom, że chłopi potwarz zrzucają z siebłe, 
a tylko przechodząc około takich powieściopisarzy, 

darzą ich pogardą i splunięciem w ich stronę. 

Zapewne po takich powieściach, jak „Lenora“ 
„Mateusz Bigda“ "przyjdzie apoteoza tych, którzy 
amordowali... Kutiepowa, Matteotiego, owych zabój. 
ców niezapomnianych ugodowców między dwoma na- 
modami, oraz uspakajaczy skutecznych wszelkich 
irrydentów.. Powstanie wtedy odpowiedni tryptyk 
literacki, czy wielka trylogja. Nada się kiedyć na 
podpałkę monumentów twórców satanizmu w Polsce. 
Wypominanie rabacji z r. 1846 już się przejadły, 
wraz z wspominamiem Jakóba Szeli i wszystkich 
okrucieństw, przez chłopów  niezawinionych bezpo- 
średnio. Trzeba brać się do ludzi nowoczesnych i wa- 
lié w nich, zohydzać ich i jak najdalej starać się 
trzymać chłopa od reszty społeczeństwa, Czy się to 
p. Kaden-Bandrowskiemu uda, przyszłość pokaże. Na. 
razie p. K. B. się społeczeństwu nie przysłużył. Mie- 
liśmy poetów, co opiewali nawet Katarzynę I., ©3- 
rycę rosyjską, to nie dziwimy się, że znachodzimy 
pisarza, który radby wślizgiwać się w łaski impera- 
tora, który w „Liberji* ma powoływać do Akademii 
kultury... „Mateuszem Bigdą* p. Kaden-Bandrowski 

się nie wprowadzi do Polskiej Akademji Kultury. 
Smutkiem może napawać falkt, że autor powieści 
„Miasto mojej Matki“, potrafił być autorem powieści 

„Mateusz Bigda”. Niestety — ale takt 

Świeć mu Panie nad jego grzeszną, duszą! z 

z r 2206 -Aalk J. 
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Wiadomości ze świata. 


Planowany zamach 


na polskie składy amunicji 
a 


w Gdańsku. 

Rzad Polski otrzymał w ostatnich czasach 
domości, że elementy wywrotowe gdańskie zamie- 
rzają zorganizować zainach na półwyspie Wester- 
plate, gdzie znajdują się polskie składy amunicji 
i materjału wojennego pod ochrona nielicznego od- 
dziąłu wojska polskiego. W związku z tem, 6 marca 
zarządzone zostało czasowe wwmocnienie tego od- 
działu. Komisarz Generalny Rzplitej w Gdańsku za- 
wiadomił o tem zarządzeniu Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów. 


Katastrofalne trzęsienie ziemi 
w kKałiforniji. 

Cała środkcwa Kalifornja nawiedzona zosiaa 
gwałtowzam trzęsieniem ziemi, które trwało blisko 
trzy godkny cd 6-iej do 9-tej wieczór." > 

Ośrodek trzęsienia znajdował się w Los Ange- 
łos oraz w pobliskiej miejscowości Long-Beach, 
ulubionem miejscu wypoczynkowem amerykańskich 
miljonerów. — Runęło paręset domów, w tem wie- 
le pierwszorzędnych hoteli, zapełnionych gośćmi. 
Również i w Hollywood trzęsienie wywołało szkody 
olbrzymie, niszcząc kosztowne urządzenia atelier 
filmowych. — Liczba ofiar jest ogromna. Przeszło 
200 zabitych, a przeszło 4000 rannych. Wszystkie 
szpitale przepełnione, setki osób nie może dostać 
się do szpitali z powodu braku miejsca. 

Trzęsienie ziemi objęło pas, długości zgórą 200 
mil. Grozę położenia powiększa fakt, że równocześ- 
nie olbrzymie fale wzburzonego morza wdarły się 
głęboko w ląd, niszcząc i zalewając wszystko po 
drodze. Zniszczone zostały również połączenia tele- 
fomiczne, Dotkliwą bardzo stratę poniosła nauka 
amerykańska skutkiem zawalenia się wspaniałej 
bibljoteki ufundowanej przez miljonera Carnegiego 
znajdującej się w mieście San Pedro. 


Fala aniysemiiuzmu 
""wśarnia całe Niemcy. 


Z całegu obszaru Niemiec donoszą © masowych 
demonstracjach hitlerowców przeciw żydom i insty- 
tncjom żydowskim. Przedewszystkiem zaatakowano 
żydowskie sklepy w Berlinie, Wrocławiu, Lipsku, 
w Gothas, Kolonji i t d. Szturmówki hitlerowskie 
zmusiły właścicieli domów towarowych i sklepów 
do natychmiastowego ich zamknięcia. Przed sklepa- 
mi żydowskiemi ustawiły się straże, które nie wpu- 
szczały kupujących do wnętrza. Niektóre składy i 

- sklepy zupełnie zdemolowane. 

We Wrocławiu demonstranci wpadli na salę 
giełdy i rozpędzili wszystkich członków giełdy, 
wśród których przeważnie byli żydzi. Tłum kupców 
żydowskich oblega konsulaty francuskie, angielskie 
polskie i szwajcarskie, starając się o paszporty na 
wyjazd zagranicę. 

Wśród kół żydowskich panuje ofbrzymi popłoch. 
Zwłaszcza w sobotę zdemolowanie najpoważniej- 
szych sklepów wprowadziło przedstawicieli najsil- 
niejszych domów towarowych w olbrzymie zdener- 
wowanie. Hitlerowcy zapowiadają, że nie dopuszczą 
by żydzi stali na czele handlu i przemysłu niemiec- 
kiego. 


Japrńczycy wyparli Chińczyków 
z prowincji Jehol. 

Po gwałtownym ataku lotniczym, wojska japoń- 
skie zajęły Kupeikau, zdobywając w ten sposób 
ostatni punkt strategiczny Jehol. % 

Naczelny wódz północnej armji chińskiej marsza- 
łek Czanghsualiang podał się do dymisji. Dowódzi- 
wo naczelne objął generał Waniszen. Wojska chiń- 


skie w sile 30.000 ludzi cofają się pod gwałtownym 
naporem wojsk japońskich w kierunku Kupsikau. 


Japończycy nie pójdą dalej chyba, 
że zostaną „zmuszeni“, 
Ambasador brytyjski otrzymał zapewnienie od 
Japończyków, że nie będą się posuwali w kierunku 
Chin północnych, chyba, że zostaliby do tego zmu- 
szeni przez Chińczykó.w 


Panika bankowa 
w Ameryce mija. 


Banki nowojorskie, należące do systemu Clearing 
Housu, których depozyty wynoszą okrągło 6 miljar- 
dów dolarów, zwróciły się do departamentu skarbu 


z prośbą o zezwolenie na podjęcie normałnych 
funkcyj bankowych. Do departamentu skarbu wpły- 
nęło dotąd z różnych miast amerykańskich 10.000 
podobnych próśb. 

Departament skarbu upoważnił banki do wypła 
ty tych czeków, które wystawione zostały przed 
6 marca br. 


Olbrzymie powodzie 
i w Anclji i Irlandji. 


Z powodu magłej zmiany temperatury w calej 
Angiji nastąpiły wielkie powodzie. Szereg rzek wy- 
stąpiło z brzegów i zalało grunta na przestrzeni 
kilku kilometrów. Setki sztuk bydła zginęło 
w wszbranych falach. i 

Równocześnie w północnej Angłji epadł obfity 
śnieg. O wielkich opadach śnieżnych donoszą też 
z Trlandji, Około miasta Dublina, stolicy TIrlandji, 
zgineło pięcioro dzieci, którc zaskoczone zostały 
zadymką, gdy szły „do kościoła. 


Wyroki Śmierci 
ma chłopów w Sowiefach. 


Sądy sowieckie, na Ukrainie wydały ostatnimi 
czasy kilka wyroków śmierci na chłopów za to, ża 
ukrywali wiosenne zboże i szerzyli po weiach po- 
głoskę o głodzie w Sowietach. 

W obwodzie Czernichowskim rozstrzelano trzech 
włościan, kierowników rządowych  kolektywów 
rolnych za to, że na zebraniu włościan postawili 
wniosek w sprawie wysłania rezolucji do rządu 
w Moskwie przeciwko jego polityce rolnej pozba- 
wiającej włościan ukraińskich chleba. 

Również w inmych miejscowościach Ukraimy wy- 
konano na chłopach kilka wyroków śmierci. 


PLAGI KOLEJOWE. 

Podróżni, jeżdżący kolejami, skarżą się na 
dwie dręczące ich plagi. Jedną z tych plag są 
nairętni żebracy, którzy nie wiedzieć jakim sposo- 
bem podróżują na dłuższych odcinkach kolejowych 


i napastują podróżnych prośbanii o datki, a drugą, ~ 
stokroć gorszą plagą to szajki, ogrywające podróż- ! 


nych w karty, lub w takie gry, jak szpuliki, guziki 
it. p. gry. Odpowiednie władze powinny zająć się 
tą sprawą. i 
——000—— 
RUCH EMIGRACYJNY W LUTYM, 


W ciągu lutego wyjechały z Polski transporty 
wychodźców do Argentyny, Chille, Kanady, do Sta- 
nów Zjednoczonych, do Francji i do innych krajów 
w liczbie 538 osób. 

==0)00=—= 
NAPADY NA MAGAZYNY ZBOŻOWE 


NA WOŁYNIU. 


Koło Łucka mnożą się w zastraszający sposób 
kradzieże i napady na śpichrze zbożowe bogatszych 
włościan. Niektóre szajki uzbrojone są nawet w broń 
palną. — Władze wojewódzkie w Łucku wydały 
specjalne zarządzenia organom władz bezpieczeń- 
stwa. 

——000—— 
BREDNIE 0 WOJNIE, 


į Dróg, Sosnowiec, Jaśkowic i 
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Na sanacyjnej zabawie. 


WIELKIE DROGI, pow. Wadowice. Prezes Kola re 


' zerwistów p. Józef Stolarz, wójt gminy Wielkie Drogi 


razem z instruktorem p. Franciszkiem Pardyakiem czyli 
Górka, postanowili urządzić zabawę strzelecko-rezerwi- 
stowską. A ponieważ dom pana wójta na to się nie na- 
daje. gdyż zaledwie może się tam pomieścić Rada gmiu- 
na, tak wynajęli na ten cel dom w Pobiedrze u p. Jó- 
zefa Gnojka. Na zabawę pozapraszali ludzi z Wielkich 
Pobiedra. Jednak, poza 
strzelcami i Związkiem rezerwistów nikt na tę zabawę 
nie przybył. Jak zaczęli się częstować, to się tak często- 
wali, że potracili przytomność, gdyż pozapominali god- 
ności jakie kto piastuje w tych sanacyjnych organiza- 
cjach. Wójt Józet Stolarz mówi: — Ja jestem prezesem, 
to mogę zamknąć zabawę; zaś Wędzicha Jacek mówi: 
ja jestem prezesem, jeszczem mało się zabawił, bom ma- 
ło wypił. — A trzeci instruktor Gorka mówi: „Ja mam 
też szerokie prawa, to was wybłogosławię krzesłami 
i szklankami po głowach”. 

Na ostatek jak wyrżnął wójta w piersi, tak aż się ten 
nogami nakrył. Powalony wstaje z ziemi i mówi: Aleście 
mnie uszanowali jako prezesa.“ 

Na drugi dzień chodzili z rozbitemi nosami, po do- 
mach z wódka i przepraszali się. 

Tak się zabawiali sanatorzy. 

———000——— 


Ciekawe posiedzenie. 


(W dniu 29 stycznia br. w Tezycy powiatu miechow- 
skiego miejscowa sanacja pod przewodnictwem nanuczy- 
ciela Piwowarczyka zorganizowała zebranie sanacyjne, na 
które przybyli posłowie sanacyjni Gorczyca i Kozłowski 
Tomasz brat ministra. Zgromadziło się blisko sto osób. 
Poseł Gorczyca przemawiał tak radykalnie jak gdyby był 
posłem opozycyjnym. zgromadzeni chłopi zaczęli wykrzy- 

iwać, czemu siedzi dotąd w B. B. pod komendg Lesz- 
czyńskiego. Kozłowskiego i innych, a z chłopów zgroma- 
dzonych drwi chyba. Poseł Kozłowski starał się wytłu- 
maczyć, że nie wszystkiemu złu jest winna sanacja i om 


Obserwator, . 


| nie wszystko popierał, co sanacja robi. 


Najciekawszem było zakończenie tego zebrania, gdyż 
za rezolucja postawiona przez działaczy ludowych w obec- 
ności posłów sanacyjnych głosowali wszyscy zebrani, nie 
było ani jednego głosu sprzeciwu. a rezolucja była dość 
wymowna, uchwalono: „Żadamy ustąpienia rządów s2- 
nacji, żądamy powołania rządu ludowego, żądamy nowe- 
go Sejmu, uczciwych, niestałszowanych wżborów. 

Tak się dziś kończą zgromadzenia sanacyjne. , 


w 
„w 


AT 


———00)0——— 


Akademia 
ku uczczeniu Rarańczy. 


W dniu 12-go marca br. odbyła się w sali Domm 
Katolickiego w Krakowie wspaniała Akademia ku 
czci Rarańczy, zorganizowana przez Komitet oby- 
watelski, prezesem honorowym, którego był p. se- 
nator b. rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prot. 
Dr Leon Marchlewski, 

Dawno Kraków nie widział takich tłumów na 
podobnej uroczystości. Wszystkie miejsca siedzące, 
wszystkie przejścia, balkony, zostały szczelnie wy- 
pełnione przez publiczność krakowską. Można 
śmiało obliczać liczbę uczestników na około 5.000 
osób, 

Akademję rozpoczął chór akademicki pieśnią 


~ 


i»Gaude Mater Polonia". Następnie generał Kukiel 


znakomity historyk, przypomniał naszą sytuację po- 
lityczną na początku 1918 roku i podkreślił dziejo- 
we znaczenie Rarańczy. Sala manifestowała swe 
uczucia, gdy generał Kukiel wspominał o zasługaci 
generała Hallera ij Ks. Panasia. 

Drugi mówca b. kapitan Pawłowski, uczestnik 
bitwy pod Rarańczą skreślił sytuację II Brygady pod 
Rarańczą. — W zakończeniu, b poseł Dr Kuśnierz 
zaznaczył, że z nazwiskiem gen. Hallera łączy się 
nietylko Rarańcza, ale także odzyskanie Pomorza, 
W przerwach między przemówieniami miały miej. 
sce produkcje muzykalno-wokalne. 

Całość wypadła imponuąco. Trzeba zaznaczyć jem. 
ną rzecz: kiedy jeszcze dwa lata temu odbywała się 
podobna akademja, to nawet niewielka sala Mało- 


Jacyś agitatorzy objeżdżający wsie ną Wileń- polskiego. Towarzystwa Rolniczego nie była wypeł- 
szczyźnie straszą chłopów wojną, która ma wkrótce | hiona uczestnikami. Ludzie bali się iść na taką aka. 


nastąpić. 
Skutek tej agitacji jest taki, że niektórzy 


idemje, która nie będzie miała stempla sanacyjnego. 


Jakżeż dzisiaj inaczej. Wśród publiczności widziało 


chłopi czynią zapasy zbóż, licząc na nieuniknioną się emerytowanych oficerów, szereg księży, profe- 


zwyżkę. " 
EE SF 


JAK SOBIE PORADZIŁ PEWIEN NIEWIDOMY? 


Na rogu jednej z ulic w Wilnie sprzedaje gazety 

pewien niewidomy. Ostatniemi czasy źli ludzie po- 
częli go oszukiwać, płacąc za gazety fałszywemi mo- 
netami. Niewidomy, cheąc złapać oszusta zaopatrzył 
się w magnes. Gdy przyszła jakaś kobieta i zapła- 
lęiła mu za gazetę 50 groszówka, niewidomy przy 
pomocy magnesu przekonał się, że go oszukano, na- 
robił hałasu, uadbiegł policjant i oszustkę areszto- 
wano. 


—o 0 
ZASPY ŚNIEŻNE W ROSJI. 
Gazety sowieckie donoszą o ogromnych zaspach 
Śnieżnych na kolei południowej jekaterynewskiej, 
które wielce utrudniają ruch kolejowy. 


0000 ECA 


OFIARY NA ŁAPANÓW: Koło Stronnictwa Ia- 
dowego w Grudzkowoli, pow. grójeckiego złożyło 
na TZeCZ ofiar w Łapanowie i Lubli 3 zi. 40 gr. 


sorów, sędziów, nauczyciel. rzemieślników, kupców, 
robotników, chłopów. I to jest ważny moment, który 
należy podkreślić. 


> U 
SKAZANIE OFICERA ZA NADUŻYCIA 
POBOROWE. 


W sądzie wojskowym w Warszawie zapadł 20 lutego 
bież roku skazujący porucznika Wacława Rudnickiego 
na 4 i pół roku więzienia za fałszowanie dokumentów, 
przekupstwa i wydawanie zmyślonych rozkazów uwol. 
niania poborowych od służby wojskowej. 
oan=—— 


ROŚLINA, WYWOŁUJĄCA ŚMIECH. 
Jedną z najbardziej godnych uwagi roślin jest, jak 
o tem donosily pisma włoskie, rosnąca w Arabfi 
„roślina śmiechu“. R 
Zawdzięcza ona tę nazwę Ccharakterystycznej właści 
wości. Na Średniej wysokości krzaczka widzimy jagno- 
żółłe kwiaty, z których każdy daje dwa do trzech ziarn 
nasienia. Arabi suszą te /zlarna, mielą je na puder 
i używaja jako tabaki do zażywania. 
r Kto kije szczyptę tej tabaki, wywołuje w swym 
organiżmie takie same skutki, jakby wdychał gaz roz- 
weselający. Zaczyna się natychmiast śmiać, tańczyć i wy- 
kamje żywe oznaki wesołości. Po pewnym Czasie m 
stępuje reakcja (przeciwdziałanie), „oznaki wesołości 
gasną i człowiek ów zapada w głęboki długotrwały sen- 
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Rzut oka na politykę gosp 


„PIAST“, dnia 19-go marca 1933 roku 


odarczą. 


Kto winien, że rolnictwo przechodzi ciężki kryzys ? 
(Ciąg dalszy). 


Od 1 sierpnia 1929 do 1 sierpnia 1936 r. wrogo- 
wie ludu sprowadzili do Polski produktów rolnych 
za 426,597.000 zł. Wrogowie rolnictwa sprowadzili 
tłuszczów w r. 1980 za 41 miljonów zł., chociaż ma- 
my wtedy 5,462.000 świń 1 niema ich kto kupić! 

W ciągu 4 lat: 1926 do 1930 wrogowie rolnictwa 
sprowadzili do Polski skór surowych za 204 miljony 
zł, chociaż inwentarz żywy wykazuje corocznie do 
1930 r. po przeszło 8 miljonów sztuk bydła, a w sa- 
mym roku 1930 aż: 8,462.000 sztuk! 

Uwaga: Okiadaniem cła na wywóz zboża zała- 
mali wrogowie ludu eksport zboża i uniemożliwili 
dopływ obcych walut do kraju, czyli zrujnowali go- 
spodarczo Polskę. 

Natomiast dokonali rabunkowego zubożenia rolni- 
ctwa przywozem produktów rolnych z zagranicy od 
roku 1926, pomimo, że w kraju jest żywności tej 
nadmiar. 

Zestawmy cyfry importowanej żywności od r. 
1926: 

W r. 1927 za 270 miijonów zł. — w r. 1928 za 
486 miljonów zł. — w r. 1929/30 za 428,597.000 zł. 

Skór w ciągu 4 lat za 204 miljonów zł. — tłusz- 
czów w ciągu 4 lat za 200 miljonów zł. — 

czyli w ciągu 4 lat wywieziono z Polski rabunko- 
wą gospodarką przeszło 1,5 miljarda ZŁ. pustosząc 
wskutek tego rodzime warsztaty rolnicze! : 

W r. 1930 przywieziono do Polski 4.800 rodzajów 
towarów za 1,311,000.000 zł., wagi 6.088 ton. 2 

Głośny wróg rolnictwa K. twierdził, że tem kraj 
jest bogatszy, im więcej sprowadza obcych towarów, 
że dopiero od 1926 r. Polska weszła na tory mocat- 
stwowaj radosnej twórczości (= czyli marnotrawstwa 
narodowego majątku!), załewano kraj obcą produk- 
cją 1 zadłużano... 

Utrudniano naodwrót wywóz zbóż po roku 1926. 

Kiedy już zabrakło pieniędzy na przywóz pro- 
duktów rolnych, wrogowie rolnictwa zezwolili na wy- 
wóz. Wywieziono w r. 1930/31 około 700.000 tomm 
zboża — w r. 1931/32 już tylko 363.891 tonn zboża — 
bo nie było kupców — zaś w r. 1932/33 zaledwie 
880.000 tonn zboża — a będzie coraz mniej wywozu, 
bo światowa nadwyżka pszenicy w r. 1982 wynosi: 
347 miljonów q, żyta 250 miljonów q i stąd zniżka 
ma rynkach światowych wszelkich gatunków zbóż! 

Wrogowie rolnictwa nie pozwolili wywozić nad- 
miaru zbóż krajowych przy pomyślnej konjunkiurze, 
uniemożliwili dowóz pieniędzy obcych do kraju, na- 
odwrót importem produktów rolnych poszkodowałi 
Polskę o kwotę ckoło 2 miłjardów zł. — czyli zubo- 
żyli ją. A zubożenie to odbija się: 

4) skurczeniem produkcji zbóż podanej w 2-gim 
ustępie: 

Wyraża się w zmniejszonej produkcji hodowlanej: 
świń, komi, bydła. owiec kur; gęsi 2,404.000 — immy 
drób 3 milj. — 1930 r. świń 5,462.000 — koni, bydła, 
owiec, kur; gęsi 8.462.000 — imny drób 12 milj. — 
1931 r. świń 7.000.300 — komi 4,124.000 — bydła. 
owiec; kur; gęsi 7,321.000 — inny drób 35 milj. — 
1932 r. świń 4,829.000 — koni 3.930.000 — bydła; 
owiec, kur; gęsi 5,835.000 — imny drób 2,000.000. 

5) Nadmiar produkcji produktów rolnych i niemo- 
liwość ich wywozu zagranicę spowodowało mietylko 
ograniczamie tej urodukcji, ale i spadek produkcji ho- 
dowlanej. jak wykazały liczby pod 4). 

Wywiezione miljardy złotych za obce produkty 
rolne i hodowlane spowodowały ubóstwo materjalne 
Polski. W ślad za ubóstwem zniżyła się kosumieja 


oo JR. OWI jn al 
Jak wieś się organizuje ? 


GIEDLAROWA w Lańcuckiem. W naszej wsi życie 
organizacyjne i ruch ludowy zaczyna niepowstrzymaną 
talą przeć naprzód, lainiąc wszelkie napotykane prze- 
szkody na swej drodze. 

Po założeniu u nas Koła ludowego, przez sekr. Za- 
rządu Powiatowego p. Kozakiewicza w maju 1932 roku 
do którego wpisało się przeszło 40 czlonków, zaczęto 
prowadzić na nas nagonkę ze wszystkich stron, ażeby 
zamierzoną robotę zniweczyć. Jednakże oparliśmy się te- 
mu i przetrwali, a kiedy zwołuliśmy zebranie na dzień: 


18. lutego 1933 r. i zaprosili na niego p. Deca z Raksza- | 


wy i p. Burdę z Żołyni, to ludzi zeszło się moc i pomimo, 
że rozpędziła nas policja, zupelnie wbrew usławie, zwró- 
ciliśmy się do naszych posłów z prośbą o wniesienie 
interpelacji, to nie zraziliśmy się tem i zwołaliśmy ze- 
branie ponowne na dzień 27. lutego 1988 r., zapraszając 
ponownie tych samych referentów. Zebranych chłopów 
było około 200. O historji chłopa wygłosił referat pan 
Burda, referat o znaczeniu i potrzebie organizacji wy- 
głosił p. Dec z Rakszawy. 

Po wysłuchaniu referatów wpisało się da Koła prze- 
szło 100 nowych członków, a spodziewamy się, że do 
miesiąca liczba ta się podwoi. 

, Zaznaczamy, że w robocie tej nie nas powstrzymać 
nie zdoła i rozwiązywanie naszych zebrań przez policję. 
tylko doda nam zawziętości į wytrwania na raz obranej 
drodze, aż do zupełnego zwycięstwa. Ludowcy. 


l carstwa. W. 


nabiału, chleba, mięsa, a wzmogła się kosumcja zie 
mmiaka, który stał się narodowem  powszechnem 
i wszechstronnem pożywieniem, stwierdzającem zu- 
peme ubóstwo obywateli Polski. I znowu cyfry. 

Obecnie produkcja 1 q zboża przy największym 
wysiłku kosztuje od 17 zł. 66 gr. do 21 zł. 20 gr.; 
średnio zatem 19 zł, a na ciężkich glebach nawet 
23 zł! 

Stąd jasny wniosek, że sprzedając z konieczności 
zboże po 10 do 15 zł. na pokrycie ciężarów publiez- 
nych, czy długi, czy pokrycie 15—40% zapotrzebo- 
wania artykułów produkcji przemysłowej, traci Tol- 


Nr. 12. 


nictwo w r. 1932/33 na produkcji zboża: 98,477.200 q 
razy 8 — 787,827.600 zł. 

Na mleku strata rolnictwa wynosi 500 miljo- 
nów zł. 

Obliczenie jest takie: Koszt własny produkcji 
mleka 1 litra waha się od 18 do 25 gr.. jednocześnie 
zaś rolnik otrzymuje za 1 litr mleka od 9 do 13 gro- 
szy. Polska produkuje rocznie około 5 miljardów li- 
trów mleka. Niektórzy straty rolniciwa pod tym 
względem obliczają na wyższe, przyjmując nawet 
kwotę 1 mijarda zł. 

Wobec spadku cen produkcji hodowlanej, prze- 
ciętnie o 60% traci rolnictwo znowu na 14.594.000 
sztukach świń, bydła į koni kilkadziesiąt miljonów zł. 
w r. 1932/33! 

Straty w produkcji rolnej w r. 1932 wyniosły 
1 milijard zł. — zaś w r. 1933 dosięgną 1,5 miliard 
złotych! | ADAM WAGNER. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Listy ze wsi. 


Wrogowie postępu. 


Z pow. myślenickiego. RUDNIK. Po karach admini- 
stracyjnych po wyczynach policji, nasze władze zagięły 
„sobie parol na Koło młodzieży ludowej. Chłopcy i dzie- 
wuchy radziby się jakoś garnąć do oświaty, do ogłady, 
nabierać wiedzy, a to strasznie lękiem zaczyna przejmo- 
waé p starostę. Wezwał wójte i objawił życzenie, by 
| młodzież wywalić z domu gminnego! Dom jeszcze z pra- 
cy rąk dziadków i ojców i niema służyć wnukom dla 
zbożnej pracy? Czy mają łazić po karczmiskach i piatać 
bezsensowne i bezcelowe. głupie, ordvnarne figle? Czy 
to godziwsze od pracy oświatowej? Pan starosta nie- 
| powstrzyma fali postępu. Nie tacy nie dali rady. Ojco- 
wie opowiadają o galicyjskim kacyku K. Badenim. Tę- 
pił ruch ludowy, oświatę ludową, a nie dał rady, a taki 
zwykły śmiertelnik, jak p. starosta dz radę? Iiii! szkoda 
smaru!.. Lepsza oświata, niź wódka, karty i zbytki. 
Dom gminny nie jest własnością wójta, nim nie zarzą- 
dza sam wójt, a rada gminna życzy sobie oświaty i pra- 
cy nad młodem pokoleniem. Jak wystawimy Dom lu- 
dowy, to się w Domu gminnym młodzież gnieżdzić nie 


będzie. 
, Pan starosta jeszcze widocznie niema lepszegn za- 
fecia.. J. B. 


JE ra 


U nas życie organizacyjne 
wre. 


Z powiatu limanowskiexo. MĘCINA. Choć sanacja 
i ks. proboszcz wojuje przeciw nam, bo nawet sali w Do- 
mu ludowym odmawia, to nas do roboty nie zniechęca, 
tylko zaprawia. Zebranie Koła raszczycił voseł Krzciuk 
i zebranie urzadził w domu Stanisława Kalisza, Prze- 
wodniczył Stanisław Kamiński. Poseł przemawiał pięk- 
nie, a burza oklasków była podziękowaniem i uznaniem 
za pokrzepne słowa. 

Po pośle przemawiał p. Janiak ze Sacza i p. Mamak 
z Limanowy. Szczególnie p. Mamak pouczył nas. jak ma- 
my unikać szykan i kar i jak się przed tem zabezpie- 
czać. by nie ponosić ofiar z grosza i udręki. Mowy były 
dosadne. 

Z uznaniem podnieść należy. że młodzież, tak dziew- 
częta, jak chłopcy garną sie na usługi organizacji ludo- 
wej bardzo chętnie i szczerze. 

Zebranie zakończono uchwałą rezolucji i okrzykiem 
na cześć Polski ludowej, Stronnictwa ludowego i posłów 


ludowych. 
Cześć działaczom ludowym! 
| 


a a a a O 


” Antoni Lupa. 
———000——— 


Górale nod sztandarem 
ludowvm. 


Z pow. Żywieckiego, SZARE k. Wilówki, Z inicja- 
tywy Jana Wałkarza zwołano do naszej gminv Szare 
zgromadzenie ludowców. Przybyło 90 chłona. Przewod- 
niczył Słowik, sekretarzowa? P. Kubas. W. Fułat wy- 
glosił referat. poruszył szereg spraw oraz wskazał na 
różne „kwiatki“ jakie kwitną na sanacvjnem polu, oraz 
poruszył sprawę p. kierownika szkoły, kłóry uczy po 
2—3 dni w tygodniu, a tylko agituje za „Strzelcem“ i sa- 
nacją. byle się podchlebić i przypodobać, ale nie ludowi. 
Łudzi ludzi opowiadaniem. że w razie wojny „strzelcy“ 
zostaną predzej oficerami. Kierawnikowa mieszka z mę- 
żem w szkole, a gmina jei placi za mieszkanie. 

Fr. Słowik przemawiał za organizacja. do wstępowa- 
jnia do naszego Ludowego Stronnictwa bardzo zachęcał 
i radził gardzić wrogami. jacy szkodzą ludowi. 

Zgłoszone przez W. Fulata rezolucje OE 
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Nasze „Koło ludowe 
też sie dobrze rozwija. 
Z pow. brzeskiego. MILÓWKA. Odbyte zebranie „Ko- 


Ta ludowego" świudczy o rozwoju poinyślnem, co ciesty 
każdego porządnego chłopa-ludowca. Po referacie pre- 


zesa prowadzono poważną, rozsądną dyskusję i wyczer- | 


pująco na przeróżne tematy i zagadnienia. Członków 
„.„Koła* przybywa, solidarność organizacyjna się stale 
powiększa,. pożytek z pracy nie da ua się długo cze- 
kać. Da Bóg, że się nam i dola poprawi. Uchwalono re- 
zolucje i cześć naszym ludowym bohaterom, chłopskim 
iprzywódcom. Lud się z nim solidaryzuje, ich pokrzyw- 
dzenie uważa za swoje. ich poharbienie, za pohaiibie- 
nie ludu, składa hołd ich wytrwałości, odwadze i po- 


- Fświęceniu. oraz wdzięczność za pracę dla dobra potęgi 


państwa, które — w pierwszym rzędzie — krwi chłop- 

skiej zawdzięcza wywalczenie niepodleałości i miejsce 

na mapie: Europy, jako wolnego re: tblikańskiszn mo- 
J St W. 


W każdej wsi musli być 
y Kalo Ludowe. 


Z pow. tarnowskiego. PAWĘZÓW. Pomyślnie się 
rozwija nasze „Koło ludowe“ zalożone już przed dwome 
laty przy pomocy młodzieży ludowej. Nasza młódź idzie 
ze starszymi ręka w rękę, pracuje doskonale i nie leci 
na sanacyjne dożynki, ani na imieniny pamnlarza © 
dwóch duszach. W domu gminnym schodzimy się na od- 
czyty i poważne pogawędki, zaczęto urządzać przedsta- 
wienia, poprosimy z naszych różnych światłych Indzł 
o wdozyty. 

Jeszcze nie we wszystkich gmimach rozumią, co się 
dzieje na świecie. Nie wiedzą jaki będzie teraz samo- 
rząd gminy, jak to będą wyglądać gminy zbiorowe, jak 
to będzie ze szkolnictwem, ale gdyby w każdej inie 
powstało „Koło ludowe“, toby z chłopami nie wydziwia- 
no takich hocków, jakie się widzi naocznie, Dziś nikt 
niczem, tylko policjant albo fagas z bebesynów. Bo jesz- 
cze nie wszędzie „Koła ludowe" i jeszcze nie wszystkie 
dusze do niego należą. Kto w Boga wierzy i w Naród 
nieśmiertelny niech wstępuje do „Kół* Stronnictwa Ln- 
dowego i goni drani i sprzedawczyków ze wsi. Robić 
jak my zrobili., Sekretarz samacyjny Józet Mucha zosta: 
obłożony bojkotem. Ma sklep i trafikę. Uchwalono nie 
kupować u niego. Niech żyje z wrogów ludu, a nie 
z chłopa. Pytanie, czy długo wytrzyma. Z chłopów om 
żył nie hędzie, kiedy nia im przyjacielem. JE Roy 
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Kkolączki eminne. 


Z pow. rzeszowskiego KRACZKOWA. Trzystapiędzie. 
siat ludzi zeszło się na zehranie „Koła ludowego" i od- 
było się pranie sanacyjnego wójta z pod opieki p. posła 
Szajera. Szajer, też warta swoje pieniądze. Jeszcze nie- 
dawno wyrczał niemiłemi słowami na wielka figurę w 
Polsce, ale jak go ugłaskał starosta i mandat poselski 
mu wsadził do kieszeni, to się zmienił. Dziś wyje hy 
EM pochwalne na cześć tego, na kogo niedawno wyr 
czał. 

Gospodarka gminna, rozdymanie budżetu nieraz o 50 
procent dotychczasowych wydatków, uchwały krzywdzą- 
ce gminę, fatalnie się odbija na podatnikach. Śruhuja 
podatki podnieśli nauczycielom dodatki mieszkaniowe 
na kilkaset złotych rocznie więcej, a radni ulegli wój- 
towi, tylko głosuja siadaniem i wstawaniem. Skąd na to 
wszystko gmina zbierze — wielkie pytanie? Nawet psy 
opodatkowano, by lepiej mogli kraść złodzieje, aniżeli 
to już dobrze czynią po wsiach obecnie. 
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OQżywcezy ruch. 


Z pow. kolbuszowskiego NIWISKA. Powiat kolbu 
szowski zaczyna się rusząć za przykładem innych po 
wiatów Małopolski, o czem czytamv w „Piaście* niera 
tak pieknie opisane, a co i nas zagrzewa do roboty. Kil 
ku ludzi rzuciło się do naszej roboty i gdzie kto może 
zakłada „Koło i zachęca kogo może do roboty. W Ni- 
wiskach wzmaga się ruch po pewnej zmianie. Prenu- 
merujemy gazety ludowe. Ruchliwy Wincenty Kuśnierz, 
Walenty Salak i inni. Członków przybywa. : 

W Hucisku ma „Koło“ 50 członków. Robi się ruch 
na rzecz Stronnictwa Ludowego ładny. Zarzad powiato- 
wy Stronnictwa w Kołbuszewej zabiega również o po- 
wstawanie nowych „Kół”* i o żywotność już istniejących. 
W przeciąru krótkiego czasu zrobiono wiele. ludzie 
chętni do pracy politycznej przystępują do AE ię 

r. Fr. 
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Pod preqierz! 


Z pow. limanowskiego WILKOWISKO. Zwłaszcza 
wśród sanacyjnego Kleru jest dużo do wytknięcia. Kla- 
sycznym tego przykładem są stosunki w Wilkowiskach. 
w djecezji tarnowskiej, Proboszcz tutejszy ks, kanonik 
Leon Gruszowiecki, zapomina, że sam chłonskim synem, 
a tępi w sposhób niegodny światłego kapłana ruch lu- 
dowy na każdym kroku. Nadużywa do łego kościoła. am- 
bony, konfesjonału, wywiera złość na dzieciach ludow- 
ców. W szkole, w czasie lekcji religji pobi? dziesiecio- 
letnią Marje Łazarczyk, skatował ją, szarpał za włosy 
po ziemi i skopał nogami i jeszcze kazał kierownikowi 
szkoły zamknąć ją do 9-tej wieczór. Dziecku puściła się 
krew uszami. Całe plecy miała dziewczyna posiniaczone 
i stłuczone, a biedna matka nie miała na lekarza. któ- 
ryby dziecko opatrzył. Wszystko potwierdza świadkowie 
przysięgą. Wypadek to nieodsobniony waleczności ks. 
kanonika, Skarżyliśmy się już do kurji biskupiej za cza- 
sów biskupa Wałęgi — nie było hamulca. Nie chcemy 
wdawać się w prywatne życie proboszcza, ale jak nie 
damy sobie rady z jego wybrykami, to wszystkn poru- 
szymy, byśmy takiego proboszcza się wyzbyli. C'arpli- 
wość naszą na wyczerpaniu. Dzieci katować nie damy. 

af lig 
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Rozbite zebranie 
zdrajców chlepskich. 


Z powiatu gorlickiego. OLSZYNY. Płód Kulisięwicza 
zaplątał się w powiat gorlicki į nalaz} swe poronienie 
w-agitacji p. dziedzica s Rzepiennika, Więckowskiego. 
Ho, ho. ho! Zachciało się mu u nas zgromadzenia, ale 
się wybrał, jak kot na borówki. Gdy poznał ną swem 
zebraniu nas kilku ludoweáw, to zaraz amienił ton, zmię- 
kła mu kiszka na flaka i wyłgał się, żę będzie „obja- 
njal“ niektóre ustawy, jakie ostatnią wyszły a pod sa- 
nacyjnego Etempla. Myślał, że nadejdą mu w pomeo- de- 
wołki, lub bąbki a pod kościoła, a myśmy hbujali go, nj- 
czem słonia w karawce, Był wściekły, bo się wyprawa 
nieudałą i wylecjał zły, jak e procy, a wójt przyszedł 
mu w sukurs, bo rozwiązał zebranie, Potem wypisuje 
taki pan dziedzic, że cały powiat gorlicki za .agrarju- 
szami”. Więckowskiego poznącie potem, ża radzi Radę 
powiatową mieć z czterech ludzi, bo sanatorów toby za- 
dowoliło, gdyż nie ohsądzą placówek swoimi, bo ich 
mało. SŁ R. Iudowiec. 

cz OGR 

Czego dokazała już nasza 

silna oraanizacia? 


Z pow. grybowskiego. BRZANA DOLNA, Nasza wieś 
może służyć za przykład i dowód, co może silna organi 
zacja ludowa. Jak wszędzie. fak i u nas sanaeyjne po- 
śmieciuchy plątają się i psują tylko pożycie między 
Judźmi. Postanowiliśmy i u sieble mieć „Koło ludowe“ 
Tośmy tego dokonali. Na pożytek z „Koła“ wylazły wnet 
skutki. Sanaoja febry dostawała œ widoku, jak my się 
brali do organizacji. Sanącja zaczęła pokazywać rogil. 

Przyszły wybory gminne. Sanacja dumała sobie, jak- 

„by opanować Radę gminną. A my wtedy, jak do sztur- 
mu. Jak przypuścilismy atak, to sanatorzy aż zbaranieli. 
Na 18 raduych i 8 zastępców sanatorzy nie zdobyli ani 
jednego mandatu! Wszystkie mandaty zabrali ludowey, 
a z sanątorów ani strzępów nię zostało. Biedny Stefan 
Gucwa już się widział radnym i wójtem, a tu go tak 
sprzątło jak wichrem. 

Tak radzimy wszystkim lndowcom. Organizować w 
każdej wsi „Koła ludowe“, to wszedzie diabli porwią 
bebesynów i psy im maraza zagraja.. 

Teraz to się gotujemy już do wyborów na Sejm. Po- 
wiat musi stanąć pad naszym ludowym sziandąrem 
caly. &. r. 
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Starosta mowcą zgromadzeęniowym. 


Z pow. ropczyckiego. NOCKOWĄ. W dniu 22 lutego 
przypedził da Nockowęj samochodem p. starosia z Rop- 
cmyo Eelewicęz z komendantem straży ogniowei p. WQr. 
kiem z Sędziszowya. Trąbili przez całą wieś ludzie się 
alecieli, jakby do ognia. Zrobiło się zeromadranie, Prze- 
mawiał Worek, przemawiał i p. starosta, zalecał chło- 
pom niezajmować się polityką. lecz sprawami gospo- 
darczemi i starać się placi podatki. Argumentował sła- 
pho gwaje „wywody*, chłopi się zaczeli z nich wyśmie- 
wać, bo prawił między innemi: Jeśli chłopi tak zwobią, 
eby państwo nie musialo płacić na armię 800 milionów 
zł rocznie, to wtenezas nie będzie potrzeby płacenia tak 
dużych podatków w przeciwnym razie muszą być pła- 
cane, czy rzad bedzie taki, czy owaki. Na to zapytana 
p starostę: Ale skad to brać na tyle nadatków, gdy na 
sół niema nawet? Pan starostą zapienił sie; A na wkład- 
ti „Koła ludowego“ to macie? Odezwały się śmiechy 
4 gwizdania, p. starosta doznał zawodu W gwem kraso- 
mówstwia mirytował się i opuści] zebrania mówiąc: Nie 
nam z Wami co gadać! Uchodzacemu p. staroście Ta- 
krzoknieło jednym wielkim chórem: „Niech żyje prezes 
Witas!" 

W kilka dni potem odbvło sie zebranie „Koła lydo- 
wego", Przyszło 106 członków. Powsieto liezme, ludowe 
rezotucje. oraz hołd przywódcom ludowym, a. pogardą 
gdraicóm i rozkijaczom ludowym, uchwalono 2 łego 


BOrCA. kl 
Policyjne metody. 


Z IORDANOWSKTEGO. Walne zgromadzenie „Koła 
fudowego" w Jordanowie odbyło się wyborem nowego 
Zarradu. Prawie wszyscy zosłali ci sami. Prezesem p. 
Łarek, sekretarzem Siewiera. Usiępuiącemu Zarządowi 
wyrażono podziekowanie za pracę. Prezes podziękował 
ma wżnanie Ì dał obraz pracy przeprowadzonej w „Kole“. 
Uchwalono budowę Domu ludowego w Malełowej. przy: 
leclej, wielkiej wsi do Jordanowa, wybrano komitet 
i zda się, że leszcze w tym: roku da się myśl tę w sn 
wprowadzić Wybrano też sąd rozjemczy, by zatał å 
apary polubewnie, a nle tarpać Gię procesami i nie 
niszczyć sobia dobytku, Zebranie zakończono okrzykiem 
ną cześć posła Witosa. 

Po zgromudzenin w nocy dwóch poliejantów odwie- 
dziła mieszkanie sekretarza „Kola“ Siewiery, gdy (uż 
wszyscy byli na spaniu. Zdieli drzwi z zawiasów Í przy- 
stępili do emisania protokołu eo do Walnego Zgroma- 
dzenia „Kola“, świecąc elektrycznemi lampkami popTze- 
etraszalł dzieci nienotryebnie. lakby takich czynności 
nia można przeprowadzić za dnia. Czy to potrzebne me- 
tody stosowane do lojalnych obywateli Państwa. radzą- 
cych nad dobrem obywateli? Ant. 0. 
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KALENDARZYK. 


Marzec. 


Słońca 


Kalendarz rzymsko-katolieki |—gschóg | Zachód | 


19 W.| Józefa Obl. 6 06 6 1i 
20 P, | Enfemii m. 8 04 6 13 
21 W.| Benedvkta 6 01 8 14 
22 Ś.| t Katarzyny w. 5 59 | 6 16 
28 C. | Nikona i Pel 5 57 6.18 
24 P,| t Marka i Tym. 5 54 | 6 20 
25-8. | Zwiast. N. M. P. 5 52 6 21 
26 W. | Ludgera b. w. 5 50 6 23 


„PIAST“, duia 10-g0 marca 1983 roku 


ze Sejmu. 


Str. 7, 


W sprawie nadużyć 
administracji państwowej | 


w odnięsieniu do działalności Stronnictwa Ludowego. 


. INTERPELACJA 
KLUBU PARLAMENTARNEGO STRONNICTWA KUDOWEGO DQ P. MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH, 


., Strąszliwy ucisk adminisiracji i prześladowania przy- 

bierają vatatnjo charakter masowy. Ma to miejsęe szcze- 
Bólniej na wsi i to specjalnie w odniesieniu da dzia- 
łalności Stręnniętwa Ludowego. 

Gdy występujemy przeciw tym objawom i ze wzgłę- 
du na ich masowy charakter mówimy o nich ogólnie — 
władze żądają podania konkretnych faktów, gdy ząś 
fakty te podajemy w prasie lub w przemówieniach par- 
lamentarnych — Ministerstwo Spraw  Wewnettznych 
głucha milczy. 

Obecnie podajemy szereg faktów niezmiernie wy- 
mownych z ferenu jednego tylko powiatu suwalskiego, 
który pod tym względem nie jest odosobnionym wyjat- 
kiem, ale stanowi dość typowy przykład rządów atary- 
ścińskich wogóle, a specjalnie ną Kresach, 

,  Rozpoczynający się ruch organizacyjny Stronniętwa 
Ludowego odrązu spotkał gię z represjami, 

Starosta stale odmawiał ndzielenia zezwoleń na od- 
bywanie zgromadzeń i to nąwet takich zgromdzeń, gdzie 
na parządku dziennym podane były przemówienia prze- 
ciw Hitlerowi. Jęden z takich eakazów odbycie zgro- 
mądześ jako curiosum pod względem treści i stylu od- 

| czytał w, Sejmie w dniu 8 lutego br, poseł Smola, Na 
| zakazie jąka motywy podano: „odnośnia kryzysu..." ,,z4- 
małą sala...“ „blisko granicy niemieckiej”, 

Gdy zakazy zgromadzeń publicznych nia odniosły 
skutku: i mimo to powstąwały samorzutnie organizacje 
„okąlne (Kołą Stronnictwa Ludowego), po wałach roz- 
poczęły pię najróżnoradniejsze represje. 

_ Naprzykład policja zjężdżą do wsi, w której odbyło 
się zebranie j powsłało duże Koła Stronnietwą Ludowe» 
go, bada każdego uczestnika zebrania, kia się Zupisał, 
czy należy do władz Kałą, a potem sprawdzą ściśle stan 
majątkowy badaneęge, ahy zastraszyć i wywołać wrąże- 
nie. iż należenię do Stronnictwa Ludawęgo odbije się 
ng jega kieszeni. Często obywatej otrzymuje jeszcze wa- 
zwanię do stawienia się na posterune« policji, adległy 
nieraz o kilkanaście kilometrów, a wreszcie wezwanie 
do Suwałk do Komendy policji i starostwa. gdzię We- 
zwany zostaje przesłuchany i otrzymuje częsta w bru- 
talnej formie poqzezenie, aby sie żadna ersanizaeją nie 
;bawił, bo ge to drogo bedzie kosztawąła, Czasami dlą 
"stanowi 100 kim. drogi, a przesłuchania i załatwienie 
| sprawy zabierą cajy dzień. Ostatnie takię przesłuchiwa- 
inia w Suwałkach miały miejsce w czasie panujących du- 
żych mrozów į chłopi musieli stąą wiele gadzin głodni 
w nujiespalanej sieni podczas 12-s8topniowego mrozu. 
| W wyniku tych wszystkich „badań“ w ostąłnich A-ch 
| miesiącach posypały się masowo nakazy karne, a głów- 
nię.za odbycie zebrań „bez zezwolenia“, . 

Jako dostateczna chyba ilustracja posłużyć może fakt, 
iżma zebraniu we wsi Soliny w dniu 26 lutego posłowi. 
Rogowskiemu uczestnicy zgromadzenią. dareczyli 

78 nakazów karnych (pesiadanysh przez das) ną su- 

me zgóra 3.000 zł., z tego 54 nakazy z4 „zarganiza- 

wanie zebrania bez zgłoszenia”, wszystkie nakazy 

hojną ręką opiewają na skromną sume 50 gł, nato- 

miast 6 nakazów „tylko po 10 zł dla sołtysów zą do- 

puszczenie do zebrań w ich wsiąch. 

Dla przykładu podajemy orzeczenie starosty N. A. D, 
VHI. 7/9. . 

„uznając sołtysa wsi Krzywólka, gm. Czoetków, Ju- 


odległych punktów pawiątu taka podróż da starostwa | 


myślany wyrazami niedającemi się powtórzyć. .Dnią 28 
grudnia wstąpił po drodze do znajomego p. Dyziewskia- 
go we wąi Maleszawiźnie. Do mieszkania wiroczył po- 
liejant Rudawski į z»aaresztował bezpodstawnie Liszew- 
skiego, prowadził go 10 kilometrów ną posterunek i tam 
go przetrzymano kilka godzin, straszono karami i popia- 
wierąno słownie, P. Liszewski jest wzywany nieraz po 
dwa razy w tygodniu do Suwałk do starostwa ną prze- 
słuchanie. i 

P. Otta Kreis ze wsi Kłajpedką podaje. iż jega i 
Retatą Gustawa ukarano, po 50 zł. i to, iż RM 
ku zeszli się do Rotata. Policja rozpędziła wszyełkich, 
a, a aresztowała i bez przesłychanią potem awole 
aa. 
Jak natomiast wyglądają zgromądzenia publiczną, 
RJ Ba e w | 

Na dzień 26 lutego br. do wsi Soliny przyłęch 
sel Rogowski (Bir, Lud.). Zgromadzenie nE 
uprzednio nie było zakazane. Przed zgromadzeniem X0- 
wendant 4 posterunku w obecności posła Rogowskiego 
„zapytuje“ p. Adama Jaea, czy jako sołtys odważy się 
dawąć gwe mieszkania ną zgromadzenie. Wobee tego, 
że soitya nie ułąkł się i dał lokal na zgromadzenie, pa- 
czyna krzyczeć grunka pijanych bojówkarzy Strzelca pod 
kierawnictwem nauczycieli i pracowników urzędów 
gminnych. Rezultąt jest — jesacze przed rozpoczęciem 
serontadzenią pod pozorem zamętu policja je rozwiązuje. 
Niesłychane oburzenie opanowało zgramadzonych chło- 
pów w ilości przeszła 600 osób, którzy na szykany 
i uniemożliwianie im zbierania się i pomówienia o swo- 
ich sprawach reaguja już coraz ostrzej. Jedynie tylko 
zawdzięczając posłuchowi chłopów dla organizatorów 
agramadzepia, którzy wpływali uspakajająco — nie der 
szło do poważnych zajść w Solinnch i zgromadzeni To- 
zeszli się spokojnie do domów jedynie ze złorzeczeniem 
sa ustach. Wzburzenie temhardziej trudne było do epą- 
nowania, gdyż zgromadzeni wiedzieli powszechnie, jaką 
role adegrałą polieją | urząd gimny w związky % bo- 
jówka. Świadczą o tem poniższe oświadczenia, zingne 
piśmiennie i ustnie na zebraniu w Solinach sarama pa 
rozwiązaniu zgromadzenia publieznego: w 

P. Kaeperajiys Jan: „W dniu zebrania Stronnictwa 
Ludowego, to jest 26 lutego zebrani Strzelcy W eol- 
tysą we wsi Soliny, sprowadzeni do rozbicia zebrania 
pili u sołtysa „politurkę* (wódka przemycana z Nie- 
miee). Widzłał lo sołtys i dwaj policjanci z peste- 
runku P. P. Wiżajny, Wojczner į Śwał, którzy nią 
skonfiskowali „paliturki“, lecz nakazali te schować. 
"e węzystko widziałem, na co się własnoręcznie -poe 
pisuję, zaznaczając, że przez wójła » gminy Kada» 
ryszki, Banaszewskiego Bronisława, konie były pœ 
słane po wspomniana „politurię*. 

(—) Jan Kacperajtys. 

P. Adam Wiśniewski: „Wójt gminy Kadaryszkf 
po rozwiązaniy zebrania wyszedł da sprowadzonych 
Strzelców na to zebranie j odezwał sie w te głowa: 
„Czy leszcza małe wy się napiliśta, cze nie możecie 
większej awantury urządzić*, Powyższe słyszałem“. 

(—) Adam Wiśniewstd. 
Nie więe dziwnego, że maltretowana ludność pieczę d6 
Klubu Parlamentarnego i władz Stronnictwa Ludowego 
błagalne listy, aby bronić jej przed uciskiem. Listy ta- 
kie, jak np. z gminy Wiżajny, Kadaryszki, Przeręśl, 
Pawłówka, zaopatrzone są kiłkudziesiecioma podpisami 


ljane Ratusznego, winnym dopuszczenia odbycia się | każdy. 


w dn. 28 grudnia 1982 r, nielegalnego zebrania... 

ukarać grzywną w wysokości 10 zł“. 

Z tych 78 nakazów 23 jest z jednego tylko S/II. — 
pracowitego dnia starostwa. 

Cała ta akcja ma na celu wyłącznie tylko szykano» 
wanie, maliretowanie, zastragzenie ludności wiejskiej, 
niedopuszczenie do organizowania się, gdyż, wszystkie 
zebrania odbywały się legalnie. o czem władze dobrze 
wiedzą. 

Nielegalne są natomiast te nakazy karne. 

Starostwo nakłada grzywny za „zorganizowanie ze- 
brania bez zgłoszenia” (nakazy Nr. 233/33, 304/88, 
230/83. 224/88 j wiele innych), a przecież art. 18 usta: 
wy o zgromadzeniach brzmi: 


„zebrania nie wymagają ani zgłoszeń u władzy, ani 


|  zezwołenia tej władzy“. 


Wreszcie wszystkie te zebrania byly istotnie zebra- 
niami, gdyż ras) się na terenie jednej wioski, 
gdzie wszyscy się znają, czyli odpowiadały wymaganiom 
art. 18 ustawy o zgromadzeniach. 

W  oslatnich tygodniach włydze wbrew ustawie 
oświadczaja wprost, iż wszystkie zobranig muszą być 
zgłaszane. ; d i 

A gdy na próbę zgłoszono w starostwie zebrania wio- 
skowe, nie wymagajacę zgłoszenia, okazało się w dniu 
11/11. we wsi Wolojni, iż wraz z policją przyjechała bo- 
jówka, a właściciela mieszkania, gdzie zebranie miało 
się odbyć „namówiono”, aby lokalu nie dał, natomiast 
we wsi Orlinek w dn. 12/1. zakazano odbycia zebra- 
nia, a zgłaszającego to zebranię p. Trochima policja 
wprost nie wpuściła do WSI. ) 

Oto niektóre ze złożonych nam na piśmie zeznań: 

P. Mocznłajtys Piotr ze wsi Burnieuki pisze: 

„jestem okropnie prześladowany przez miejscowe 

władze administracyjne i zostałem ukarany przez sta- 

rostwo suwałskie 6 razy po 50 zł. i kilkakrotnie by- 
lem wzywany do starostwa, gdzie zwracano mj uwa- 
ge, te po ca ja się iradnin iakiemi rzeczami, Że to 
mnie nie przyjdzie z korzyścią i kazano, abym tego 
wszystkiego się wyrzekł i porzucjł tę robotę, cho- 
ciaż wszystkie zebrania odbywały się zgodnie z art. 

18 ustawy z dnia 11 marca 1882 r, 2 policja robi 

prołokóły i starostwo przysyła nakazy karne... : 

P. Liszewski Juljan ze wsi Przełomka oświądcza, iź 
czterokrotnie został ukarany po 50 zł. za urządzanie 2 
brań Stronnictwa Ludowego. We wsi Iiniewę hyły ezte- 
ry osoby na „zebraniu“, Pa tąkiem zebraniu p. Liszew- 


Zjednywajcie nowych czytelników. >, waż zasesztowany przez policje miejscową i aW- 


ady. : 
A już jak cięcia biczem smagają takie słowa, napi- 
sane cieżką ręką spracowanego chłopa: — Połąka z pód 
samej granicy niemieckiej: i 
„Ciężka to było nam żyć na tym Świecia kożym, 
gdyś żylim pod zaborem carskiej Rosji, ciężka nam 
było, gdy bylim pod okupacją nłemiecką, ale Jak 
ahernie iaat, to cayba PE Gej on 
obrazić może. bo u żadnego z tych wyżej wymiebio- 
nych zaborów naszych policja ani nawet żandarmerja 
tyle protokołów nie spisywała, ro, dzisiaj polska. .po+ 
licja u chłopów ludowców. Oto skreślam kilka słów. 
Prezes Kala Bir. Lud. we wsi Osowej, gm. Kuków, 
pow, suwalskięgo. (—) Dontoracki Piotr“ 
Qto rzeczywistość dzisiejszego systomu, który” tlice 
złamać wszejką organizację niezależną. Nie udaje się ta 
iuż zupełnie, natomiast tego rodzału postępowanie wladą 
wywołuje u świadomych wrogi stosunek do takiego sy- 
stemu rządzenia, a w Bzerokich masąch niezorganiza- 
wanych niejednokrotnie nienawiść do samego państwa, 
Wobea powyższego niżej podpisani zapyłują Pa- 
na Mimistrą: 
1) Czy wiadome są Panu Ministrowi powyższe iakty? 
2) Co Pan Minister zamierza uczynić, aby sprawcy 
wymienionych nadużyć władz administracyjnych 
pociągnięci zostali do odpowiedzialności i aby 
w przyszłości podobne nadużycią nie . powta- 
rzały się? 
Warszawa, dnia 8 marca 1933 roku. 
Interpelanci. 


į Wydawnictwo „Piasta* potrzebuje dla każdego 


powiatu 
zdolnych akwiz 


yłorów i inkasentów 
do zbierania prenumeraty 
za prowizją ewentualnie stałem wynagrodzeniem. 


Zgłoszenia z odpowiedniemi poleceniami Zarzą- 
dów powiatowych S. L. prosimy nadsyłać 


de Administracji „Piasta“ da dnia 30-go maroa b, r. 


. 


Str. 8. 


„PIAST, dnia 19-go marca 1933 roku 


Nr. 1: 


Bział gospodarczy 


w AtA marca. 

Na suchszych gruntach już praca w polu zaczyna się. 
A więc gdzie tylko obeschnie puszczać włókę a gdy 
w miejscach przeznaczonych na zasiew wiosenny pokażą 
się chwasty — przejechać grunt broną. 

Wszędzie tam gdzie stan wilgoci pozwoli należy roz- 

me siew grochu, peluszki, owsa, jęczmienia i mięsza- 
ne 

Nieraz wstrzymujem, się z siewami wiosennemi 
w obawie przed nirozaini, jednak należy pamiętać. że 
wczesny. siew, choćby nawet trochę przez mrozy ucier- 
piał, to pomimo tego daje zwykle lepsze rezultaty od 
siewu późnego. Dotyczy to zwłaszcza siewów na grun- 
tach lżejszych łatwo przepuszczających i nie zatrzymują- 
cych dostatecznej ilości wilgoci. Na takich gruntach sie- 
wy późne przeważnie zawodzą, bowiem zanim roślina 
zdoła się należycie rozwinąć i zakorzenić — przejdą opa- 
dy wiosenne, w glebie zacznie brakować wilgoci, więc 
i to co posialiśmy przestanie rozwiiać się należycie. 

Wiosenna orka budzi zawsze wiele zastrzeżeń i kło- 
potów. Na: gruntach lżejszych wogóle nie powinna być 
słosowana, a na cięższych tylko w wypadkach nieuni- 
knionej konieczności. Bowiem wiosenna orka pozbawia 
glebę zdobytych zapasów wilgoci, głównie przez znacz- 
ne' zwiększenie powierzchni parawania. 

To też orkę wiosenna winniśmy wykonywać zwłaszcza 
we dnie pochmurne i wilgotne a skibę zaraz bronować, 
aby ziemi nie pozostawiać w ostrej grudzie. 


Tam gdzie tylko można należy oranie zastąpić broną 
a na gruntach cięższych kultywałorem lub sprężynówka. 


Q uprawie wczesnych warzyw. 


Uprawa warzyw i owoców jest ważną i normalnie b. 
popłatna sałęzią rolnitewa u nas niestety dotychczas we 
wielu okolicach zaniedbamą. 

Nawet teraz, w okresie ciężkiego kryzysu, — spro- 
wądzamy warzywa z zagranicv za drogie pieniadze. 

W roku gospodarczym 1931-32 sprowadziliśmy cebuli 
za 289 tys. zl.. wczesnych odmian kapnstv za 175 tys. 
otych: jablek za dwa i nół miljona zł., śliwek suszo- 
nych za 4 i pół miljona zł. 

"Wczesne warzywa doborowej jakości daia najlepszy 
dochód. Najwyższe ceny osiaga ten ogrodnik. — który 
pierwszv dostawi dany rodzai warzyw na rynek. 

"Wybitni fachowcv nasi i niemieccy zorganizowali do- 
świadczenia nad badaniem jakości i smaku owoców i wa- 
rzyw. Okazało sie, że warzywa i owoce wvhodowame na 
nawozach sztncznych nie ustępowały pod żadnym wzglę- 
dem produklom otrzymanym na dobrze przegniłym na- 
wozie naturalnym. a przewyższały je często pod wzgle- 
dem jakości i smaku, co stwierdzono nn. na sznaragach, 
marchwi i pomidorach. Natomiast warzywa wyhodowane 
na nieprzeoniłych fekaliach lub oborniku, miały przykry | w 
zapach i latwiej ulegaly zepsuciu. 

Kraje o najwyższej kulturze ogrodniczej stosują wiele 
nasynąćw. pomocniczych. ich warzywa, j owoce s4 bardzo 
poszukiwane i drogo płacone. W pierwszym rzędzie azot 
wpływa nadzwyczaj korzystnie na szybki rozwój deli- 
katnych 1 soczystych warzyw i owoców. 


Ostatnie wiadomości z rynku 
bekonoweqo. 


Ceny bekonu na Giełdzie Londyńskiej wyuiosły za 1 
ewt.'w sh.: za bekon angielski 92—106, irlandzki 62—76, 
kanadyjski 54—57, duński 56—62, holenderski 51—57, 
estoński 54—57, łotewski 54—56, litewski 49—56, polski 
48—54, szwedzki 55—58. 

W zeszłym tygodniu w porównaniu do notowań ty- 
godmia porzedniego ceny na wszystkie bekony zostały : 
podwyższone od 2 do 4 sh., jedynie irlandzkie pozostały 
beż zmiany. 

Dostawy za poprzedni tydzień podane przez oficjalne 
pismo angielskie przedstawiały się następująco: 

Z Damji przybyło do Anglji ogółem 55.503 AŚ z któ- 
rych 28.840 bal. przybyło do Londynu. 

Do Londynu przybyło również: ze Szwecji 1.888 bal., 
z Hołandji 4.295 bal, z Litwy 2.006 bal, z Estonji 507 
bal., z Łotwy 606 bal. 

Z Polski wysłano do Anglji ogółem 8.297 bal., z któ- 
rych 5.442 bal. przybyło do Londynu. 


Egzekucja nadwyżek 


ziemiopłodów. 


Ministerstwo Skarbu w okólniku do wszystkich izb 
skarbowych, poleciło ustalić, po zasiągnięciu opinji mia- 
ródajnyeb czynników, normy przeciętnej ilości iuwenta- 
rza żywego i martwego, potrzebnej dla normalnego 
prowadzenia gospodarstw rolnych w poszczególnych 
miejscowościach okręgów izb skarbowych, Á również 


NASIONA 


rolne, warzywna, kwiatowe, | 
z pełnemi gwarancjami 
poleca SKŁAD NASION 


fpr 11. „ZAGON* 10.10.0. 
w Krakowie, ul. Basztowa 17, 


Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłaini. 


A 


Ogłoszenia nu | sirOnie za | mm |-szpaltowy . 1 zł 
Zwykłe ogloszenia na showa 4-szraliowef 7a 1 wiss nm. 30m 
W takście na atronie 3-szpaltowai za i wiersz mm. 1 80 gr 


Telefon 3904 


Cenniki oraz specjalne oferty na żądanie. J 
N a A ARK" 


Strona ogłoszeń dzieli 


norimy przeciętnej ilości zboża, siana, słomy i innych 
ziemiopłodów, niezbędnej na najbliższy zasiew i utrzy- 
manie ludzi oraz zwierząt w tych gospodarstwach aż do 
nowych zbiorów. Normy. powyższe „winny być zróżnicz- 
kowane zależnie od obszarów gruntów użytkowych w go- |, 
spodarstwach rolnych i dostosowane do warunków go- 
spodarczych warsztatów rolnych. Normy w ten sposób 
ustalone mają być bezwłocznie podane da wiadomości 
sekwestratorów dła orjentacji przy zajęciu i sprzedaży 
w drodze egzekucji administracyjnej wspomnianych nad- 
wyżek. W wyjątkowych wypadkach, gdyby indywidnal- 
ne cechy gospodarstwa rolnego uzasadniały podwyższę- 
nie lub obniżenie ustalonych norm, winien sekwestra- 
tor ustalić omawiane nadwyżki protokularnie po wysłu- 
chaniu opinji biegłych, powołanych z grona miejscowych 
rolników i dających rękojmię, że opinja ich będzie fa- 
chowa i bezstronna. 


W SPRAWIE LICYTACJI OSAD RENTOWYCH 


W związku z wystawieniem na licytację przez Pań- 
stwowy Bank Rolny 2.000 osad za zaleglą rentę, do- 
wiadujemy się, iż Bank Rolny uwzględniając złożone po- i 
dania zainteresowanych, umorzył już dochodzenie egze- 
kucyjne w stosunku do 860 gospodarstw. 

Uwzględniane były prośby tych właścicieli, którzy 
byli w stanie dokonać częściowych wpłat, rozkladając 
resztę na Odpowiednie raty. 


Mała km 


WYKAZ CEN Z DNIA 7-GO MARCA 1933 ROKU. 

Pszenica dworska czerwona 74/75 za 100 kg zł. 36.50 
do 37; targowa 30—30.50; żyto dworskie 20—20.50; tar 
gowe 19.50—20; jęczmień na krupy 17—17.50; owies 
dworski 17.50—18; owies targowy 16—16.50; kukurudza 
krajowa 21—22; ggroch Wiktorja. 30—32; groch zwycz. 
jadalny 26—28; za 1 kg 35—40 gr.j fasola biała 21—28 zł. 
za 1 kg 35—40 gr.; fasola krasa długa za 100 kg 20 
do 22 zł, za 1 kg 35—40 gr.; fasola mieszana 19—21 zł. | 
za 1 kg 30—35 gr. 

Maka pszenna 45 proc. za 100 kg 61—62 zł.. za 1 kg 
68—70 gr.: 60 proc. poznańska za 100 kg 51—52 zł. za 
1 kg 58—60 gr.; żytnia 65 proc. krakowska za 100 kg 
32—32.50 zł. za 1 kg 40—42 gr.; poznańska 32—32.50, 
za 1 kg: 40—42 gr.; pęcak targowy za 100 kg 26—27 7l.. 
za 1 kg: 36—38 gr.; pęcak fabryczny z workiem 29—30, | 
za 1 kg 38—40 grg.: siekanka targowa 27—28 zł., za 
1 kg: 38—40 gr.: siekanka fabryczna z workiem 30—31 
zł., za 1 kg 40—42 gr. 

Otręby pszenne za 100 kg 9.50—10 zł: otręby żytnie 
9.50—10 zł.; siano słodkie 7—7,50 zł. siano Średnie: 
6—6:50 zł; siano kwaśne 4.50—5 zł. koniczyna pastewna 
8.50—9.50 zł; słoma długa żytnia 4.50—5 zł.: mierzwa 
żytnia 4.50—5 zł; słoma prasowana żytnia 5—5,50 zł. 


Qdnawiedri Redakci). 


WP. Moskal Józef, Wojniłów +: -Wedlug art. 107 Kon- 
stytucji obywatele mają prawo wnosić petycje pojedyń- 
czo lub zbiorowo —- zatem zbieranie podpisów na. pe- 
tycii, nie jest karalne — o ile ona sama nie zawiera 
treści zakazanej ustawą. Żądanie rozwiazania Sejmu nie 
jest Iraralne. Inne sprawv w załatwieniu. 


WP. Kubiński Jan. Kol. Hetmańska: Skoro kontrakt |Się przy odbiorze. Bez ryzyka. 
opiewa na syna jako kupującego, nie można obecnie sy- | doba zwracamy pieniądze. Zamówienia 


nowi adehrać ziemi. 

WP. Hładyłowicz Bronisław, Narajów: Od orzeczenia 
komisii wojskowej należało się odwołać do komisji in- 
walidzkiej odwoławczej. Od tego orzeczeuia znów można 
| wnieść skargę do Najw. Trybunału Adm. 

Zarząd Koła Rakszawa: Nowy Kodeks karny do na- 
bycia u Wł. Jarosza Kraków, ul. Sienkiewicza 2a, cena 
4 zł. Ustawa egzekucyjna i procesowa do nabycia: Księ. 
garnia Powszechna, Kraków, nl. św. Tomasza. Cena ma- 
łego wydania 4 zł. 80 gr. w oprawie. 

WP. Józef Golonka, Młynne. Na razie niema przepi- 
sów pozwalających na obniżenie długów, zaciągniętych 
w roku 1929. 

WP. Józef Gołębiowski, Wąbrzeźno. Wobec nieodwo- 
łania się orzeczenie komisji lekarskiej prawomocne. — 
Można jednak żądać w razie pogorszenia się stanu zdro- 
wia po 6 miesiącach ponownego badania (art. 7 ustawy 
z 17/III. 1932 r. 

WP. Wojeiech Buczek: Odpowiedź wysłaliśmy w dniu 
13/111. br. 

WP. Wojciech Jazwiec, Izieux (Francja): Listy wysla- 
liśmy w dniu 13 marca br. 

Koło Ludowe w Brzanie Dolnej: Prenumeratę otrzy- 
maliśmy. — Portrety wysłane. — Korespondencja w dru- 
karni. 


WP. prezes Koła w Męcinie: 


Stanisław Kamiński, 


[ NASIONA 


polne, warzyw i kwiatów 

najlepszej jakości — oraz 

wszelkie przybory ogrodnicze. 
Specjalny skład nasion 


LEKSANDER 


POZNAŃ, uł WIELKA 11. 
Skrzynka pocztowa 


CENNIK OGŁOSZEŃ . 


się na 4 szpalty. 


| Drobne ogłosszeniu za slowa 25 «roszy, najmniej. 3 zt 
Cata strona R-aznaltawa w (ekłcie . . . . 900 zł 
+ «adw «ACE da. . « „ M0 zł 


| Cała strona tytułowa  - : 


SZYFTER 


— Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty. 


Korespondencja w drukarni. Za przesłane pozdrowienia 
pięknie dziękujemy. — Cześć! 

WP. Józef Kaspar: „Prośby“ nie będziemy. druko- 
wać, natomiast może Panowie napiszecie w tej sprawie 
do Klubu Ludowego do Warszawy, do Sejmu. — Kalen- 
darz wysłano, jak również okazowe numery. 

Ludowiec. Olszyny: Artykuł w drukarni. — Broszury 
wysłane. 

Osytelnik „Piasta“ w Przyborowiu: Pełna kwota po 
przewaloryzowaniu wynosi bez procentu 105 zł. — Jeżeli 
te pieniądze nie przyczyniły się do wzbogacenia Pana, 
a były zużyte „na przejedzenie" — to i 10 proc. z prze- 
liczonej kwoty można oddać. W każdym razie trzeba 
sprawę ugodowo załatwić z wierzycielem. 


Koł Ludowe w Nockowej: „Historja chłopów pol- 


skich“ „Świętochowskiego jest do nabyca w księgarniach. 
Po zniżonej cenie można nabyć w antykwarniach w Kra- 
kowie. 


OGŁOSZENIA. 


Niebywała okazja! 


Uprzejmię mamy zaszczyt zakomunikować naszym S2 
Pa: Klijentom, że dnia 30 grudnia 1932 r. odbyło się 
losowanie premji, które firma nasza przeznaczyła dla 
swoich klijentów. Premie po 1 palcie męskim welurowym 
otrzymali: Stanisław Sieńczak, p. Bory-ław, Jan Wąso- 
wicz w. Folwark Siemikowce” p. Denysów woj. Tarno- 
polskie, Michał Przygrodzki w. Bania Berezow p. Jabło- 
nów k. Kołomyji woj. Stłanisławowskie, Franciszek Ja- 
błoński w. Cembałowo p. Nowydwór n. Drwęcą woj. Po- 
morskie, Feliks Nagórny p. Łuck ul. Rówieńska Nr. 31. 
Po 1 palcie damskim otrzymali: Emma Eberhardt | p., 
Tczew ul. Skarszewska 14, M. Skuła w. Folwarki ul. 
Wyczółecka p. Monasterzyska woj. Tarnopolskie, M. Wa- 
wrzeczko w. Kowle 19 p. Skoczów woj. Ślaskie. Obecnia 
firma nasza przeznaczyła sensacyjne premie dla tych, 
którzy zakupią u nas towary do 30 marca 1933 roku, 
ja mianowicie: 1 maszynę do szycia, 1 patefon walizkowy 
oraz 5 sztuk płótna białego. Niechaj więc każdy pospieszy 
z zamówieniem jednego z niżej wymienionych towarów, 
po cenach niżej kosztów własnych, a mianowicie: - 

a TYLKO ZA 12 ZŁ 75 GR. 
wysyłamy 3 mtr materjału na męskie ubranie zimowe, 
1 pullower w eleganckie desenie. 3 reczniki białe waflo- 
we, 3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwabny oraz i parę 
rękawiczek wełnianych podwójnych. Opłatę pocztową 
2 zł. 50 gr. płaci odbiorca. 

TYLKO ZA 14 ZŁ. 40 GR. 


wysyłamy 4 mtr. eleganckiego kortu na zimową suknie 
lub kostjum damski, 1 pullower damski z pięknym haf- 
tem. 1 parę pończoch zimowych „Macco“, 3 ręczniki 
białe wafłowe. 3 chustec”ki mereżkowane do nosa oraz | 
1 parę rękawiczek welnianvch podwójnych. Opłatę pocz- 
tową 2 zł. 50 gr. płaci odbiorca. 
TYLKO ZA 32 ZŁ. 
oda»: 1 szł. płótna 17 mtr. w wybotowym gatunku 
(biaiego), 2.prześcieradła białe na łóżko z kolorowemt 
brzegami. 3 reczniki białe duże, t pare kołder pikowych 
na łóżka w eleganckie kwiaty i desenie żakardowe oraz 
1 parę dywanów w naimodniejsze obrazy na ścianę. 
Opłatę pocztową 4 zł. płaci odbiorca. 
Towary powyższe wysyłamy każdemu za zaliczeniem 
pocztowem po otrzymaniu listownego zamówienia, płaci 
ieżeli towar sie nie por 
prosimy adre- 


sSoWać: 
Firma M, SZYFFER, ŁÓDŹ, skrzynka pocztowa 459. 
Uwaga: Od 15 stycznia 1933 r. rewelacyjny miesiąś 

białych towarów. Żądajcie cenniki. 110(-) 


Walne Zebranie 


członków Włościańskiego Bankn Spółdzielczego 

w Jarosiawiu odbędzie się dnia ?4-go marca 1938 r 

o godzinie 2-giej wglednie 3-ciet popoludnia w To: 

kalu władnym ul. Sienkiewicza l. 8. 
Porządek dzienny : 

1) Zagajenie i ukonstytuowanie, 

2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Ze- 
bran a, 

3) re z przeprowadzonej payizi Spół- 

ziałni dokonanej w kwietniu 193? 

4) Sprawozdanie Dyrekcji 7 ozvnności aa rok 1931 
i 1932 i przedłożenie bilvnan za lata powyższe 

5) Sprawozdanie Rady Nadzorcze! i Komisji rewi- 
zyjnej z ewentualnym wnioskiem na udziela. 
nie absolutor'nm, 

6) Rozdział czystego zysku, 

7) Wybór członków Rady Nadzorczej, 

8) Oznaczenie granicy najwyższego kredytu dła po 
fjedynczego członka, 

9) Oznaczenie granicy najwyższego ohołążenia Spół- 
dzielni, 

10) Wolne wnioski: 

pruno Gruszka, Prezes Rady Nadzorczej. 


6006%000000060 


NASIONA 


Warzywne, kwiatowe i gospo- 
dlarskie z pierwszorzędnych planta- 
cyi krajowych i zagranicznych, o 
najwyższej sile kiełkowania — poleca 


EDMUND RIEDL 
Skład Nasion, 
Lwów, Rutowskiego 3. 


Cenniki szczegółowo wysyłam na 
żądanie. 


` 


313 113 
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| Cała stresa ś-szpaltowa po lakócia . s . „ . 2 - 45O zł 
| Układ taeliryczay, ©Yftow7, kolorowy i na ostatnie atronia 
l 50 ję drożej. 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Zi terminowy druk administracia mie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują ol dnia eyłoizenia — Oi ©zlosie4 długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat, 


ychodz! wo wtorek r datą niedzteli 


atasawnie da umowy. — Ogłoszeni: zasraniezne 1)00|9 draż e. 


Wychodzi we wterex z datą niedzieli. 
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